
Dodatek dla dzieci 
„Mały Wędrowiec”

Cena 3 zł.
A

Itm a Wacsmwa

mmmwM  l i  i i ^ T O f i W A i i M  I M J K I I e K  I L U < I  1 K U W W lM l W
• Kok I (III) W torek 25 listopada 1947 r.

proces katów Oświęcimia

Niemieckie obozy koncentracyjne

środkiem polityki ID Rzeszy Warszawa odbudowuje się W szybkim tempie według < nowych pla­
nów. Na zdjęciu. Jedna z nowoprzebitych ulic — przedłużona Mar­
szałkowski, którś dla komunikacji miejskiej ma duże znaczenie

zmierzającej do zagłady ujarzmionych narodów
Za ich bramami nie działo się
nic przypadkowo i bez planu

KRAKÓW. Wczoraj rozpoczął się. proces załogi obozn zniszczenia w Oświęcimiu. Przed Naj­
wyższym Trybunatem Narodówym stanęło 40-tu zbrodniarzy, członków tej załogi. Ze względu na mię- j 
dżynarodowy charakter procesu, specjalnie przystosowano do Jego celów wielka sale gmachu mu­
zeum narodowego, wyposażając ją w najnowocześniejsze urządzenia. Sala oświetlona Jest silnymi re­
flektorami. Oprócz operatorów Filmu Polskiego, przebieg procesu nakręca również, specjalnie przy- | 
była amerykańska ekipa filmowa, która .zbiera materiały dla serii filmów dokumentarnych „Marcb 
ef time" (Pochód'czasu).

Z uderzeniem godziny 9-ej,' przy 
stoie sędziowskim zajęli miejsca 

ipąwódnićząCy Najwyższego Try­
bunału Narodowego — dr Eimęr 

K  iowarzystwie sędziów Rutzne- 
;?;li "Zembatego i "Ciesluka. 'Z obu 
stron Trybunału- zasiadło 6-ciu 
ławników. Prokuratorzy: Cyprian,

Zarówno Głosowanie Indowe w 
czerwcu 1946 Jak też wybory sej­
mowe w styczniu 1947 roku wy­
kazały, że Polska Partia Socjali- 

; styczna umie przejęć Inicjatywą 
polityczną w sprawach wewnętrz­
nych. Pomysł referendum wyszedł 
bowiem z łona PPS, tak samo jak 
konsolidacja wszystkich elemen­
tów demokratycznych do wyborów 
odbyła się z inicjatywy PPS stwo­
rzenia bloku demokratycznego

• stronnictw demokratycznych.
•“ Pepesowcy wzięli też .ężyńny (u- 
dział w pracach komisji głosowa­
nia ludowego, w okresie poprze­
dzającym Je, gdy trzeba było wło- 
tyć ogrom pracy uświadamiającej 

; Wobec wrogiej akcji wojującej 
przy pomocy podziemia pęeselow- 

rszczyzny i następnie w komisjach. 
'Wielu J towarzyszy przypłaciło ty ­
ciem to, że,-zrozumieli wcześniej 
od Innych nowe czasy, w których 
żyjemy. \  ,

/-'Referendum przyniosło dla Pol­
skiej Partii Socjalistycznej jeszcze 
Jedną korzyść. W ogniu walki z 
wrogiem klasowym doszło do zbli­
żenia z bratnią Polską Partią Ro­

botniczą. Wspólny cel 1 zgodna 
i Współpraca przy referendum wy­

tworzyły nowe formy współpracy 
Miedzy obiema partiami.

?■ Przez masowy i udział w pracach 
przy głosowaniu ludowym pepe-

• sowcy udowodnili wrogom ze­
wnętrznym i krajowym, te  w na- 
rodzie polskim panuje Jednomyśł-

. ilość, Jeśli chodzi o zasadnicze za- i 
gadnlenla polityki wewnętrznej i 
zaoranicznej.

~ Do wyborów szła już Polska Par 
tla Socjalistyczna z zapasem do- 
świadczenia - z referendum. Bilską 
współpracę z Polską Partią Robot­
niczą pogłębiła zawarta w okresie 

■';?j>fzedwyborczvm umowa o Jedno­
ści działania. Mimo krwawych do- 

|jświadczeń z . okresu referendum, 
znowu towarzysze stanęli tysiąca- 
-Ml na rozkaz Partił-'do prac w ko- 

, .Misjach i w komitetach obywatel- 
. skich. Był to okres, w którym za­

znaczył ślę silny wzrost -szeregów 
^Partyjnych wskutek przeprowa- 
.. dzanej wówczas akcji werbunko- 
|;Węj pod hasłem „PPS partią pól-
• Milionową**. Partia mobilizowała 
5 .Masy partyjną do akcji wyborczej

'równocześnie współpracowała w 
v całym kraju nad wyjaśnieniem 
Kjjrłaściwego znaczenia pierwszych 
’ w Polsce wyborów demokrałycz- 
|  nych.. .
|- .  W obu akcjach pepesowcy wy- 
; sazałł obok dyscypliny partyjnej 
:• wiele patriotyzmu i  przywiązanie 

ón idei Polski demokratycznej I
■ągtowei.

Kurowski, Gacki, Szewczyk, Bran­
dys oraz Pechąlskf zajęli Już miej-, 
sca uprzednio. Wyznaczeni z urzę­
du adwokaci Druszkowskł, Mina- 
soWicz, ftymar,’0 słrowsfcl> "Kossek, 
Ktuh, Rapaport, Czerny 1 WółSkaj 
Walasowa zasiedli ńa ławie1 obroń 
Ców. Ze-strony oskarżycieli
pierwszy zabrał głos pierwszy pro4- 
kurator 'NTN, Stefąn Kurowski/ 
Oświetlając cel 1 charakter rozpo­
czynającego się procesu, wskazał 
on, że zę, względów technicznych 
nie można .dać pełnego obrazu 
zbrodni oświęcimskich. Z morza 
'faktów wyłowiono tylko najbar­
dziej typowe 1 charakterystyczne. 
Procek nie będzie też powtórze­
niem poprzedniego procesu oświę­
cimskiego, kiedy ,'to na ławie 
oskarżonych, zasiadał ■ Rudolf 
Hpess- -

„Wówczas dominowało podej­
ście przede wszystkim od strony 
człowieka — powiedział prokura­
t o r — od strony sponiewieranej 
.godności łódzkiej",' Jednakże tego 
rodzaju naświetlenie jest niewy­
starczające, szczególnie dziś gdy 
usiłujące podnieść głowę ugrupo­
wania profaszystOWskłę rozpoczę­
ły  akcję, zmierzającą do wykaza­
nia, że zbrodnie obo^fv koncen­
tracyjnych powstały " d y n ie  na 
skutek ekscesów poszczególnych 
wykonawców. ’ Prokurator Kurow­
ski zapowiedział w związku Z tym, 
że przedstawione będą dowody 
obrazującą ścisły, związek obozów 
koncentracyjnych z ogólną polity­
ką hitleryzmu.

„Udowodnimy, —  powiedział pro 
kurator —5 że, nic z tego cp się 
działo za bramą obozową nie by­
ło przypadkowe. Wszystko było 
konsekwentnie przemyślane przez 
najwyższe władze państwowe. 
Obozy były konsekwentnym środ­
kiem polityki, zmierzające! do cał­
kowitej zagłady ludów ujarzmio­
nych przez. Trzecia Rzeszę — prze­
de wszystkim Słowian 1 Żydów, 

lohozy koncentracyjne były „naj- 
I tóńszym 1 najłatwiejszym- .środ- 
k * *em terroru i dldłegp 'wysunięte 
[zostały na czoło metod polityk'I 
Thlllerowśkięj; ' • -

W dalszym ętśfgu 'przemówienia,

WARSZA.WA. W nśibliżiżychl 
Mmath przybędzie z-LondYpu- do 
K dyni statek „Pozflań**, który wie- 

J“ &^upióne w Anglii przez Pol- 
.̂śfeą so tys ubrań wełnianych — 

^gjjregnowanych. Ubrania te — 
ISl^oias informują .rozprowadzone 

iza / ppśry-hnirjwem związ 
S*ow z ,v , ,j< w* ca w in d  swiala 

pracy.

prokurator położył nacisk na ści­
słe powiązanie obozów kpncentra 
cyjnycls t -z ciężkim przemysłem 
Trzeciej Rzeszy, „Wyzysk przyby- 
wająceoo od obozu więźnia, aż do 
Całkowitego wyeksploatowania 
wsźyśtkięh,.,zapasów jego sił ży­
ciowych-* lr zutyljzowania każdej 
cząstki ttupa, który pozostawał w 
wyniku -tej zabójczej eksploatacji 
■—1 oto gospodarka siłą roboczą w
jabojądKoi. i

Trzeba powiedzieć, zakończył 
pro-kbtątor, że ńfe tylko państwo, 
nie hylko partia hitlerowska, ale 
porwane przez partie 1 zorganizo­
wane przez hitleryzm . społećzeń- 
stwó niemieckie czerpało Szeroką 
ręką korzyści z- obozów.

Po prokuratorze Kurowskim głos1

zebrał długoletni więzień Oświęci­
mia — prokurator ęackl, który 
scharakteryzował i omówił w 
szczegółach metody stosowanego w 
obozie |  teroru i krzyżową ■ drogę 
męczeństwa więźniów. ■ d

Prokurator Gacki przypomina Iż 
przez obóz oświęcimski, według 
zeznań jego komendanta Hoessa, 
przewinęło się, od maja 1940 do 
stycznia-1945 415 tys. więźniów fi- 
gtitującyeh w kartotekach.

Nie notowanych zaś w etwldencjl 
obozowej zginęło w Oświęcimiu 
ponad 3 miliony ludzi. 

i  Następny, mó.w.ca ’ spośród ławy 
oskarżycieli, prokurator Cyprian 
zwrócił uwagę na niezwykłość pro 
cesu. Od wielu wlpków bowiem pa 
ławie oskarżonych przywykliśmy 
widZifeć jednostki, odpowiadające 
za swo-je indywidualne czyny Nie 
zna historfa wymiaru sprawiedli­
wości, aby oskarżano i skazano 
hajwyższych dostojników potężne­
go:,: państwa

Tysiące Niemców pełniło służbę 
w obozach koncentracyjnych^ o- 
powiadali o swą) służbie krewnym, 
znajomym, przyjaciołom, Miliony 

■ N.iemców' korzystało z gospdrjpr- 
czej eksploatacji więźniów I wszy­
stko to nie odstraszało „bogoboj- 
nych“ obywateli Trzeciej Rzeszy Od 
popierania krwawego reżimu.

Po przemówieniach.oskarżycieli, 
odczytany .zostąt akt oskarżenia.

Sprawy pokoju i odbudowy 
oraz Międzynarodówki Socjalistycznej •
będą omawiane w Antwerpii 
PPS wysyła 
S-oscbsią & fś f!ę
, WARSZAWA. Na międzynaro­
dowe) Konferencji Socjalistyczne! 
w Antwerpii, która odbędzie się »  
dniach od 28 listopada do 1 grud­
nia br. Polską Partię Socjalistycz­
ną reprezentować, będą przewodni­
czący CKW PPS — Kazimierz Ru­
sinek, przewodniczący z -PPS • —
Julian Hocbfeld, wiceprezes CUP 
— Sokołowski, zastępca kierowni­
ka wydźiału zagranicznego —
Rosner I Marta ijborowska.
;. Na Konferencji omawiane będą 
następujące zagadnienia: organi­
zacja pokoju I odbudowy gospo­
darczej Europy, dopuszczenie nie­
mieckiej partii SPD i bułgarskiej 
partii socjaldemokratycznej do 
międzynarodowego ruchu socjali­
stycznego oraz sprawa ewentual­
ne) odbudowy Międzynarodówki 
Socjalistycznej.

W Konferencji poza PPS udział 
wezmą delegaci partii socjalistycz­
nych Francji, Anglii, Austrii, No­
wej Zelandii, Południowej Afryki,
Węgier, Rumunii, Luksemburga,
Szwecji, Palestyny, Kanady oraz 
partii socjalistycznyćb państw Po-

Paryż ^  poczty, Francja ^  pociągów

Nowy rząd, to etap na drodze
do dyktatury de Guulle'a
pisze prasa londyńska

PARYŻ, Ńa froncie strajkowym zapolowano w  poniedziałek 
dalsze zmiany. Dało się zauważyć wrzenie wśród personelu 
poczt, telegrafów i telefonów. Główny urząd pocztowy zoslal 
rano zamknięty na skutek, głoso­
wania, W którym 813 głosów  
padło za strajkiem, a 696 prze­
ciw.

W ewnątrz gm achu > porozsta­
wiano wszędzie pikiety strajko­
we. Sirąjk objął również kierow­
ców wozów pocztowych, perso­
nel 7 paryskich garaży poczto­
wych , wypowiedział - się za, 
Sirafkleih'i żaden wóz nie w yje­
chał w poniedziałek na miasto? 
Część lokalnych urzędów pocz­
towych została zamknięta, ale 
obsługa telegraficzna i telefoni­
czna iesf zapewniona.

Pdlicja zajęła dworzec Północ-

KfpMfiHśtł strzelą IiezMe
do pochodów robotniczych we W-łoszech 
Swi^t pracy

p r z e c iw k o  f a s / v ' m o w !
RZYM., We Włoszech nie ustają 

represje policyjne przeciwko de­
monstracjo®'łudąÓSci W odpowie 
dzi na prowokacje faszystów 1 po­
licji.- Apnlia nadal pozostaje ośrod 
kietn protestacyjnego ruchu. W 
Campi-Salentina (prowincja Lećee) 
policja strzelała do demonstran­
tów przy czym 2 osoby zostały za­

b ite  a 7 odniosło rany*
Zostało też’ zabitych 1 rannych 

kilku żandarmów. W 'miasteczka 
ogłoszono stan óbleżenia i godzi­
ną policyjną, trwajądą' od zmierz­
chu do‘ świtu. Faszyści _i obszarni­
cy na' południu Wioch* zachowują 
się coraz bardziej prowokacyjnie 

[wobec irfas pracujących; [ '- J 
[ W Gravina, w prowincji Bari, 
ziemianin należący do partii chrze 
ścijańsko - demokratycznej strze- 

z-okna swfego domu do demon­
stracji włościańskiej, , .przy czym 
zahity Zosia! jeden z funkcjonariu 
szy parlii komunistycznej. Ludność

zareagowała na te prowokacje de­
molując dom 1 majątek Polićja 
stanęła w-obronie obszarnika."

Stra jk powszechny |  w Apulii 
trwa. Przemysł i transport są unie 
ruchomioke. W  innych prowin­
cjach również miały .miejsce straj­
ki protestacyjne. Robotnicy porto­
wi w Genui oświadczyli ponow­
nie, że na . znak solidarąeści z ro- 
botnikami francuskimi nie będą 
wyładowywali statków, przyby­
wających do Genui z Francji,

ny i w związku z tym, ci robot­
nicy, którzy inie sprzyjają .straj­
kowi mają zamiar w najbliższym 
czasie" przystąpić do pracy. Na­
tomiast na dworcu Liońskim 
rpch jest w dalszym ciągu cał­
kowicie. przerwany. — Pociągi 
podmiejskie są w znacznej czę­
ści wstrzymane. Na północ- od 
Paryża kolejarze ząjęlj stację ko­
lejową w  Lens wstrzymując cał­
kowicie nich. Strajkuje również 
Montpellier.
• .Robotnicy portowi strajkują w 
Bhrdeaux, La Rochelłe, La Hav- 
re. W  szkolnictwie powszech­
nym trwa w  dalszym ciągu 
strajk. ,W ic ią g u  poniedziałku 
nauczycielstwo ma ' się wypo­
wiedzieć co d o  ewentualnego 
powrotu do zajęć.
: LONDYN. Poniedziałkowe 

dzienniki londyńskie publikują 
ppd wielkimi tytułami . wiado­
mość .o utworzeniu" nowego rzą­
du we Francji. .Z powodu późne­
go nadejścia tej wiadomości — 
komentarze dzienników londyń­
skich są dosyć zwiezie. t 
- Dzienniki 1 ■ podkreślają, że 
jakkolwiek koalicja centrurn i 
prawicy nie jest idealnym  , roz­
strzygnięciem wewnętrznej Sy­
tuacji Francji to- jednak, z pew­
nością- jest t© lepsze rozwiąza­
nie m_ż objęcie w ładzy przez 
jednolity rząd praw icow y łub 
gaullistowski.". .

„Daily Telegraph" stwierdza, 
że ' sukces preniiera Schumana 
nie oznacza jeszcze końca kry­
zysu francuskiego, „Daily Ex- 
press" wyraża zdanie, że utwo­
rzenie rządu złożonego z wielu 
nieznanych . polityków rodzi o- 
bawę, że będzie on trwał krot­
ko i stanowi praw dopodobnie 
tylko etap na drodze prowadzą­
cej prosto do władzy de Gaul-

łndn. Ameryki które uczestniczy* 
ły w konferencji w Santiago de 
Chile,

Jakę obserwatorów zaproszono 
na konferencję przędstawicteli par 
tli socjalistycznej 1 federacji so- 
ęjal-demokratycznej. USA,. partii 
socjalistyczneł i partii radykalnó- 
demokratyczne) Indii oraz „Bun- 
du“. j

The rei przemawia
— we Wrocławiu —

Dzisiaj, 25 listopada o go­
dzinie 14-tej w Hall Ludowej 
odbędzie stę wielki wiec. 

Przemawiać będą:
MAIIRICE THOREZ

sekretarz generalny KC Frań-; 
cusklej Partii Komunistycznej

WIESŁAW GOMUŁKA
sekretarz generalny KC Pol­
skiej Partu Robotniczej, wice­

premier Rządu R. P. 
i

STANISŁAW PIASKOWSKI
wojewoda wrocławski, członek 
CKW Polskiej Partii Socjali­

stycznej.
Społeczeństwo wrocławskie 

zgromadzoęe na wiecu zama­
nifestuje międzynarodową so­
lidarność klasy robotniczej i 
przyjaźń polsko-francuską.

Nic wygasła
clio era
zaczyna szaleć
ospa

KAIR. (Obsł. wł.) Jak donoszą 
z dolnego Egiptu —• na terenach, 
na których szalała do niedaw na 
cholera, stwierdza w  ostatnich 
kilku dn jach  masowe zachoro­
w ania na ospę. Miejscowe pla­
cówki sanitarne, biorące jeszcze 
udział w  zwalczaniu resztek cho- 
lery> przystąpiły natychm iast do 
akcji- przeciwko tej, nip mniej 
groźnej epidemii.

Ministrowie „Wielkiej Czw6rki“

wierzą w pomyślność obrad
rozpoczynającej się dziś konferencji

Gdzie odbędzie się
następna sesja Zgromadzenia ONZ?
NOWY JORK. (Obsł. wł.j. Rząd 

belgijski - powiadomił \ wczoraj 
Organizację Narodów Zjednoczo­
nych, że w  zasadzie przyjmuje 
propozycję, • aby  następna- 3esja 
Zgromadzenia Generalnego od­
by ła  się w  Belgii, chce jedn-.k 
porozumieć się wpierw ze spe­
cjalną komisją ONZ, której za-

daniem  jest rwyszukanie w  Euro­
p ie  odpowiedniego miejsca na

Szwącja powiadomiła sekreta­
rza generalnego ONZ, Tryoye 
Lie, że niestety n ie może udzie­
lić gościny Zgroijiadzęniu. Gene- 
ralnem u.Q N Z;na:sętó;)ipląriąrnęj 
w  przyszłym roku.

LONDYN. (Obsl. wl.) Wszyscy 
ińipiśtrowie ,,Wieifefej Czwórki!* ztĘtjĄ 
dują się od dwźch dni. w Istolicy An-

flii wraz ze swymi delegacjami, z 
tórych najliczniejszą jest. delegacja- 

Związku Radzieckiego. Z ' różnych 
wypowiedzi, zarówno starych mini­
strów, j_ąk i towarzyszących im osób 
wynikai, że. są fońi najlepszej myśli i 
wierzą sy pomyślne rezultaty konfe­
rencji'londyńskiej.

Bidault opuszczając- Paryż oświad­
czył, że rozpacz jest największym 
grzechem śmiertelnym i dlatego uda­

je i się do Londynu 
ożywiony nadzie­
ją, żę na obecnej 
konferencji uda 
się roźstrzygnąć 
te problemy, przy 

rozwiązywaniu 
których spotykały 
go zawsze same 
niepowodzenia.

Wyjeżdżającego z Moskwy min. Mo- 
loiowa żegnała prasa radziecka ar- 

tykułami wy­
rażającymi 

| przekonanie,.
| że ba konfe- 
| rencji londyó- 
IłpŚhgudk. ;się 

ciągnąć . po­
rozumienie .} 
że zwycięży 
na .niej zdro­
wy rozsądek 
i wola po. 
koju. s V

B e a in  d e b a to w a ł w c z o ra j Z pre-

mierem Attlee na temat stanowiska 
stanowiska de­
legacji brytyK 
skiej w czasie' 
obrad konferen­
cji. Następnie 
przeprowadzi!', 

on rozmowy z 
minisrami Mo- 
łotowem i M a r­
shallem.

' Obrady konferencji rozpoczynają 
[się.dziś o godzinie 15-tej. Na pierw­

szym posiedze­
niu przewodni­
czyć będzie mi­
nister Bevin, — 
Następnie -bninr, 
strowie będą 
przewodniczyć;

. kolejno. Pewne 
trudności sprawi 
to. że zastępcy 

, ministrów spraw
zagranicznych, /obradujący ód dłuż­
szego czasu w Londynie nie powzięli, 
decyzji w wielu ważnych sprawach 

I ani nie opracowali ostatecznego po-' 
rządku dziennego obrad. JPracę tę Ł i i  
dą musieli wykonać czterej ininistrO-l
wie w czasie pierwszych kilku po­siedzeń. - , ^

Wśród spraw bez liku
pamiętaj 

o akademiku i
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11,5 mil. metrów | Żywa cząśtka historii 
materisłjw włókienniczych------------------------------- -------------
rta kartki

Komitet Fkonomiamy Rady 
Ministrów przyznał w  ramach 
zatwierdzonego planu zaopatrze­
nia rynku krajowego na I kwar­
tał 1948 roku — 45.244.000 me­
trów tkanin bawełnianych, 4.714 
tyz. m tkanin wełnianych, 1 mil. 
IM.500 m tkanin lnianych, 1.45$ 
lys. m juty i 4.411 tyz. m tkanin 
jedwabnych.

Ponadto plan przewiduje za­
opatrzenie rynku w szereg arty­
kułów konfekcji bawełnianej, 
wełnianej i lnianej. Są to płasz­
cza, mundury, koce itd., przy­
dzielane pracownikom różnych 
instytucji i ministerstw.

Na karty aprowizacyjne prze­
znacza się 9.000.000 m tkanin ba­
wełnianych oraz 1.500.000 tkanin 
wełnianych, a 1.000.000 m ba­
w ełny na wyprawia niemo­
wlęce.

Ruch zawodowy
.nie rhce słysz?|
o pianiv Mar t̂eHa

PARYŻ. Na konferencji Biura 
Wykonawczego Światowej Fede- 

’ racji Związków Zawodowych w 
Paryżu propozycja amerykańska 
Wniesienia sprawy pomocy amery­
kańskiej dla Europy na porządek 
dzienny konferencji, została od»/ 
rzucona znaczną większością gło­
sów.

M a s a k r ą  
miliona Żydów 
grozi
przedstawiciel Egiptu

:> NOWY JORK. (Obsł. wł.). Na 
-posiedzeniu  Komisji palestyń­

skie} ONZ delegat radziecki Ca- 
W»pkm ©steo skrytykował W isi- 1 

ką Brytanię 'za uchylenie się od 
'; odpowiedzialności za losy Pale­

styny. W  chwili obecnej 
świadczy) cin.** sytuacja jest 
zbyt poWażna; aby można b y ło ;

' obarczać odpowiedzialnością tai- 
.//nych. Zgromadzenie Generalne 
t jteusi bez Odkładania powziąć, de- 
f  dyzję, która musi b yć  ośtktecźnaj

Delegat Egiptu zagroził, że 
Żydów przebywająOych 

w  państwach arabskich, ulegnie 
^@ »aktze, jeżaM w Palestynie 

poleje się krew arabska.

Na pokładzie okrętu, który wrócił
^Błyskawica44 zmieniła się
Nowoczesne urządzenia radarowe 
dopomogły do w ygrania wielu bitew

Że „Błyskawica* zmieniła się t>4 
czasów przedwojennych, to , rzuca się 
w oczy od razu. Nie potrżefea wiel­
kich badań, '.dociekań i domysłów,- 
zastanawiania się nid tym co ubyło, 
a co przybyło i kombinowani*/ na 
czym polega pewna zmiana, wyglądu 
tej tak dobrze znanej i tak charak­
terystycznej sylwetki. Na pierwszy 
rzut oka widać,„że- t* flasza „nowa" 
(choć już -10 lat wchodzi w skład 
Marynarki R. P.)> „Blyskayięi"' ma 
inny... komin: dawny był dużo szer­
szy, nieco wyższy i zakończony — 
,jdtćż|SU' .k^jelnszem 'tró jkątną na- 
sadą.

Przy maszcie j zaajaują się niezna­
ne dotąd w Polsce urządzenia, ante­
ny, z których jedna ma kształt gra- 
bek — to radar,- cudowny wynala­
zek, który oddał aliantom tylę ‘usług 
w toku wojny. . Wystarczy* powie­
dzieć, że (podług Brytyjczyków) - tyl­
ko rajar umożliwi! lotnictwu alianc-y 
kiemu wygranie „bitwy o Wielką 
'Brytanię^'. W.'roku 1940. 
w porę o zbliżahiu «ię dużo silniej­
szych eskądr nieprzyjacielskich i u- 
Jnożliwiając rzucenie własnych, w 
ycffie upatrzone celę i w t  Sóry znak 
pych rejonach. ■

Radar umożliwił, fl©ćió, |jrytyjsklej 
zniszczenie włoskich krążowników w 
popas} bitwie pod Matapłję j yrię- 
psieck|egp pańęertlłka „Scftarflfóorst" 
pod ‘ Nordkapem, przy czym w obu: 
wypadkach Alianci otworzyli ogień 
w zupełnych ciemnościach i  niezau­
ważeni przez nieprzyjacifla. Podob­
nie i wx decydującej bitwie morskie; 
okresu inwazyjnego, w której udział 
brała właśnie „Błyskawica* (i „pio- 
,.... G# radar odegrał/ pijerWsZóplańó-,' 
wą /tełę. „Błyskawica" ..posiada dwie 
samoistne dla siebie anteny radaro- 

_ . trzecią — najnowocześniejszą —- 
niestety usunęli Anglicy przed wy­
daniem okrętu Misji Morskiej z kra-

„WOLNE.I NIE SPLUGAWIONĘ* 
I i Wchodzę p,o trapie na 'pokład o- 
krętu, jeden z tych pokładów, które 
W latach minionej wojny '■przedsta­
wiały jedyne na całej1 kuli-'ziemskiej 
terytoria Rzeczypospolitej, „wołrfe i 
Sie splugawiufte" — jak pięknie się

o  nich Wyraził obecny dowódcą Ma>- 
rynaAi Wojennej R,P. — i w_ unty- 

-sie.mym powstaje moc skojarzeń, 
związanych 7: „Błyskawicą", jej pow- 
staniem, 'fcjńżkitri, przedwojennym 
pobytem w Polsce, koleją losów. wo­
jennych i ,i później is- po długich 
pertraktacjach — powrotem do kra* 
ju. , ■
, Przypomina mi sięj barWnie opi­
sani przez jednego z najwybitniej­
szych publicystów przedwojennych 
historia ‘ Jpu5zcż.eńi* na wodę . tego 
okrętu, zrozumiała duma, jaką przy­
bycie tej wspaniałej jednostki do kra­
ju wywołało ,i jx>tem w wykonaniu’ 
rozkazu wypriwa na dałekió i obce 
wody; by prowadzić walkę, której 
na rpdzbńym, Bałtyku w żaden spo­
sób 'prowadzić . inę było można-/I rak 
„Błyskawica" zaczęła tworzyć histo­
rię wojny morskiej W39—*>, stając 
się' jej żywą cząstką,

; To 1 przecież ■ bombami głębinowy­
mi z tych wyrzutni; jakie widzę 

sobą, zaatakowała „Błyskawica" 
pierwszy .1 zniszczony * w minionej 
wojnie niemiecki, okręt podwodny, 
ogniem tych „pom-pomów", działek 
przeciwliotniczyęh za szerokim korni- 
nem, szczerzących swe lufy km niebu,. 
odpierała ataki niemieckiego lotnie- 
twó daleko na północy -* pbd Nar­
wik i u wwbrzczy Afryki Północnej, 
— pod Euugie. działami artylerii 
głównej niszczyła niemieckie „Zer- 
stoerry* nod Brestem i okręty pod­
wodne ńa Atlantyku.

Nazwałem uprzednio' „Błyskawicę" 
Wspaniałą' jednostfc|./Gżyi' nie jest to 
przesadaf Oczywiście, nie ulega wąt­
pliwości, , że „Blysłśiwica" nie jest 
ani óśmym cudem świata, ani jednym 
z większych" czy siłijjiiszyćh na świę­

cle bk/ftów, jednakże pozostaje M -  
terą, że Łjda. przed wojną (wraz z 
Mizniaezym „Gromem") najsilhiej- 
śzynt f  najfeybstym okroten^ tej ka- 
vtęgprn\ na _Bałtyku ą i dziś jest!- jed- 
aiym z najpoiyaifljajszyci jej pizea- 
stawicieli. . :
TO- NIE JEST TAKIE PROSTE 

Powitany życzliwie przez dowód­
cę! „Błyskawicy"* doświadczonego e- 
ffeęra i wybitńegb-ipulłticystę 'Włjęft-'. 
no-morskiego, rozpoczynam f zwie­
dzanie „Błyskawicy" pod opieką 
najbardziej fachowego cicerone, ja­
kiego można sobje wyobrazió. Jest 
pitni oficer, który całą wojnę spędził 
na polskich jednostkach wojennych 
w akcji, względnie równie odpowie­
dzialnych stanowiskach sztabowych. 
Obejrzeliśmy wszystko, ; to znaczy 
wszystko godne uwagi: i pomost na­
wigacyjny z jego wspaniałymi urzą­
dzeniami i centralą artyleryjską i 
tpaszynownię i kabinę radarową. 
Wszystko to  rzeczy niezmiernie cie­
kawe, ale nie wszystko da się pow­
tórzyć. O nie! Nie ze wzglądu na 
tajemnicę wojskową,, gdyż urządze­
nia te są na świecie powszechnie zna­
ne. Po prostu z tej racji,' że trudno 
„niefachowcowi* podjąć.Się powtó­
rzenia wszystkich usłyszanych rzeczy 
bez obawŷ  popełnienia omyłki, 
względnie niedość jasnego wytłuma­
czenia ich istoty Gdy mówi kapitan 
wszystko wydaje się proste, jasne i 
zrozumiałe samo „przez się. Już po 
chwili jednak powstają wątpliwości, 
czy można powtórzyć usłyszaną „le­
kcję" w podobnie jasny sposó 

• JESZCZE O RADARZE >
A jednak na zakończenie jeszcze 

pąrę słów o radarze, a raczej o ka-

Skład nowego rządu
Roberta Schum ana

PARYŻ. W Paryżu podano skład 
nowego rządu. francuskiego, utwo­
rzonego przez. Roberta Schumana. 

Przedstawia się następująco: 
Premier Robert Schuman MRP

Wielką ofensywą rozpoczęły
demokratyczne wojska chińskie
Kuonrntang woła o pomoc 
do S tanów  Zjednoczonych
n i r r ^ ? nos‘ ^°™un*kał sztabu armii demokraiycz- 
B  t e „ 7 0,skca te! armu *atNY w prowincji Hopei ważny wę- 
*el kołejowy, Szagiaczuan położony na linii kolejowej Pekin—
H ^ h £ » P” e!TWa,ąC ,samYm komunikację kołejowąr łączą­cą Chiny północne z Chinami południowymi.

♦ W ^walkach o Szangiaczuan— 
Kuomintangu straciły 20 

tys. żołnierzy. Wojska demokia- 
tycznę zdobyły, 62 parowozy, 
tysiąc wagonów, 3’ pociągi pan- 

H«ęrTie, 40 ęśf©łgń!W) wielkie^  ̂ zapa- 
sy benzyny i 100 miliardów chiń 
ikięh dolarów. Posuwające sie 

'n a d a l na ppiudnie wojska de- 
'  sokratyczne zdobyły miasto Ju- 
«sm-Szt.

W  Chinach środkowvch w 
prowincji Kiar.g-Su wojska de­
mokratyczne rozpoczęły ofensy- 

ha miasto Sjtj-Czou, przerwa­
ły linię kołeżówą Sju-Czou-Nan- 
feiń' i tnaszęruj.ą ng stolicę Kuo­
mintangu Nankin. W  prowincji 
Hopei —* wojska demokratyczne 
prowadzą działania ofensywtie i 
zbliżają się do Hankou. Hańkbu,- 
to drugi po Szanghaju • ośrodek

£5 Chtopad
7 9 4 0

Wojtka greckie odrzuciły zna­
cznie liczebniejsźe dywizje wio­
tkie, ttą terenie Albami ibHugńgn 
ły ważny punkt strategiczny je­
zioro Ochrida.' Wpina , gfecko- 

ikbłpska tpcży sif już'  pa rnięsjąca, 
kiedy to Grecja z oburzęhiem- od­
rzuciła notą- Wioch, domagają-, 

■tych Hę odstąpienia im szeregu 
baz Wojskowych. Włosi nieustan­
nie niuszą się ćofai, ponosząc po­
rażki jedria za ydrugą. .

a premier wygłosił mowę, z ktS- 
rej; '. wyjątek : właśnie , poddusmy.
7.a 112 dni wybuchnie., nowa woj-

1942
Na . odcinku Kalinin — Toro- 

piec Armia Czerwoną rozpoczy­
na nową wielką ofensywę, 'drugą 
obok ofensywy"! stdlińgradzkiej: 
Celem tej -ofensywy, jest likwida­
cja■ dużego wybrzuszenia we frots- 
eUmemicckim, którego wierz­
chołkiem był Rżew. istniejące 
od roku tpybrzufzenie wciąż je- 
■■szcze zagraża" Moskwie. Wojska 
f  adziętkię '-przeszły przez - górną 
Wołgę po mostach,- położonych 
w największej, tajemnicy tui pod 
powierzchmą wody. Ofensywą tą 
Nikmcy-Yzijftątj ■ całkowicie zasko- 
czeni.

1941
Premier japoński gen. Tojo o- 

Świadczą,7  tę- Jythaójai ' jaki Ig 
;:wyiwótzyłą, fist; najpoważniej 
sżą "w historii Japonii. Słowa te 
są wyrazem niezwykle napiętej 
sytuacji porrdędzy Stanami Zjęd-‘ 
nocZonymi a Japonią: JmPPAit-h 

. lizm japoński wyparł Amerykę z . 
wielu punktów i zagraża dalszym. 
W tej' chwili 'chodzi glównię o 
Climy. Stany Zjednoczone zażą­
dały natychmiastowegoi * .-wyco­
fania wojsk japońskich i  Chin i 

■ Indochm ■ or/z wypowiedzenia 
paktu trzech. Japonia odrnówilal

7 9 4 3
Hiszpański Komitet Wyzwole­

nia powstał w Meidco-City w 
Staridch Źtfdńistzónych, Celem je-■ 
gb jest, obalenie faszystowskiego, 
rządu gen, francs

przemysłowy Chin i wielki 
port na rzece Jang-Tse. Armia 
demokratyczna zajęła ostatnio 
10 miast powiatowych w  Man- 
dfltrff. Na, ; wyzwolonych ■ zia- 
miach ludność wstępu; e - maso- 

: wo do szeregów armii demokra- 
tycznej.

Sukcesy chińskiej armii de­
mokratycznej. wywołują, panikę, 
w  szeregach iKuomintangp. Mi- 
nister gospodarki rządu Kuo- 

: m intangu Czang *Ts;n-Twari, o* 
świadczy? w  w s i ą d z i e  praso­
wym, te  jeżeli Chiny nie otrzy­
mają natychm iast poważnej po- 
tyczki od Stanów Zjednoczo­
nych, to wojska demokratyczne 
nie tylko opanują M andżurię i 
Chiny północne, lecz również 
bogatą dolinę rzeki Jang-Tse. —r 
Oficerowie chińscy wzięci do 
niewoli przet armię demokraty­
czną oświadczają, że Ameryka­
nie bez przerwy dostarczają ar­
mii Kuomintangu wielkich'ilości 
broni,

NANKIN. C hiński'm in. spraw 
zagranicznych zaprzeczył wiado­
mościom, jakoby Kongres ame­
rykański polecił rządowi Stanów 

j Zjednoczonych ^ r ó c i ć  "się do 
rządu chińskiego z żądaniem u- 

1 stąpienia Ameryce Chińskiej ba­
ty  mordriej w Tśiiig-Tao. Jed- 
nakże_ koła polityczne'" złillfoijgi 
do chińskiego mm. spraw zagr. 
przypominają, że rząd chiński 
upoważnił Stany Zjednoczone do 
utrzymywania wojsk amerykań* 
skioh na terytorium chińskim i 
do korzystania z portów chiń­
skich.

Prńtra? ?ot
NOWY JORK. W  niedzielę 

odbył się w  San Diego w  Kaljs 
fomii próbny lot olbrzymiego 
samolotu transportowego obli­
czonego h a  400 pasażerów, wy- 
budowanego przez „Consolida­
ted Vultee Aircraft Corpora­
tion". Samolot, który został na­
zwany „XC—99"; posiada 9' silni­
ków i w a/y  132 tony, Do zało­
gi samolotu należy 9 osób.

wicepremier — Leon Blum, socja­
lista; min. spraw zagr-inicznych — 
Georgee'Bidault MRP: min. skarbu
— Rene Mayer radykał: min o- 
światy — Marcel Maegelen socja­
lista: min. spraw wewni — Jułes 
Moch socjalista; min. przemysłu — 
Robert Lacoste socjalista, min. by­
łych kombatantów — Francois Mit* 
terand radykał; min zdrowia -Poin* 
sot Chapusis MRP; min. rolnictwa-* 
Pierre Peimłfai MRP; min. bez teki
— Pierre Abelin MRPt wojny 
—* Paul Bechard socjalistę; min. 
marynarki — Johannes Pierre Dup. 
raz MRP- min, lotnictwa — Andre 
Maroselli radykał; miń. do‘ spraw 
Niemiec — Fierre Sehleiter MRP; 
mlh. kolonii — Paul Coste Floret 
MRP; min. odbudowy — Rene Co- 
ty niezależny; miń. robót publlcz- 
nyęh - r  Christian Pineau socjali­
sta.

Nowy rząd Schumana, który skła 
da się z 9 członków MRP, 6 śocjsll- 
stów, 3 radykałów i 1 niezawisłego 
konserwatysty 1  1 przedstawiciela 
zw. zawód, zebrał się w poniedzta 
lek o godz. 15

binie radarowej, w której widziała® 
dwa specjalnie' godne uwagi „obiek­
ty*. Jednym z piph , jest , starszy 
bosman, stary wyga morski,' który 
również całą wojnę pływał na pol­
skich jednostkach ojennych, począt­
kowo ńa „Gromie*, a później na 
„Piorunie* ( a także na „Burzy* i 
„Błyskawicy’ ), ,N» „Piorunie” był- 
zaokrętowany m. )n. w czasie słyn­
nego polowania i pościgu za „Bismar- 
kłem . Drugim „obiektem* jest e- 
krań radarowy, na którym, dzięki; ij- 
przejtnóści mego „opiekuna” oglądam 
zielonkawe smużki, które są odbi­
ciem znajdujących się naokoło „Bły­
skawicy” przedmiotów. Smużek tych 
jest dużo, — bo dużo jest obiektów 
na Oksywiu. Na morzu natomiast 
ekran jest dużo ^czystszy* a złapa­
na jedna smużka okazać się może 
tropionym, groźnym nieprzyjacielem.
. Jest pora obiadową i gościnni gor 
9podarze ani myślą puścic mnie .głod­
no. Spożywam Więc smaczny obiad 
w mesie oficerskiej'i z żalem Opusz-, 
czam pokład Okrętu, który wrócił. 
Z żąłem, bo brak czasu nie pozwolił 
mi Wziąć udziału w ostatnim tego­
rocznym rejsie „Błyskawicy*. Kiedy 
po przeprawieniu się przez basen 
wracam do miasta myślę o „Błyska­
wicy*, która zapewne wypływa w 
tej chwili na morze.

Jerzy Pertek

Vandenberg
o „pomocy" Europie
»... bohaterstwie
Mfljku RoćzlerMef!

WASZYNGTON. (Obeł. wł.). 
Znany podżegacz w ojenny ł re­
akcjonista amerykański, przewo­
dniczący senackiej komisji bud­
żetowej, Vandenberg przedsta­
wiając na posiedzeniu. Kongresu 
plan doraźnej pomocy Francji, 
W łochom i Austrii, którego jest 
autorem ~  przyznał, że pomoc 
ta ma w pierwszym rzędzie prze­
ciwdziałać rozwojowi nastrojów 
prokomunistycznych w. zachod­
niej Europie.

Mówiąc o  podziale świata na 
dwa - bloki, Vandenberg nie 
mógł jednak nie przyznać, że 
zwycięstwo w  czasie wojny zo­
stało odniesione jedynie dzięki 
pomocy Związku Radzieokiego, 
który* „wniósł do działa zwycię­
stwa swój cenny i bohaterski 
wkład"...

Schumacher
wygwizdany
w Osk)

LONDYN. Agencja 
Reutera donosi z 
Oslo, że studenci 
norwescy I człon- 
;owie norweskiej 
partii pracy wy­
gwizdali Kurta Szu- 
machóra, przywód­
cę niemieckiej par­
tii socjal -. demo­
kratycznej. Schu­
macher przybył, do 

■ o ś e  na zaprosze­
nie norweskiej partii pracy i wy­
głaszał przemówienie, w którym za 
atakował Związek Radziecki.

zowaniu i osobistej inspekcji 
przebiegu akcji ,w  danym  po-

Cfiłop dolnoślijslii zapłacił już
90 proc. podatku gruntowego 
Patronat 
nad akcją wpłat

Sprawa uiszczenia podatku 
gruntowego jest ważną nie tyl­
ko z punktu widzenia ekono­
micznego, ■ ale. i  wychowania 
obywatelskiego chłopa. Dolny 
Śląsk zdobył jedną z poważniej­
szych pozycji sy uisżćżaniu tego 
podatku. Przedstawił to na kon- 
ferencji u wicewojewody Bar- 
chacza pełnomocnik mgr Karst.
Planowany wym iar yr gotówce 
za rok 47 obliczony na 5.12 mil. 
złotych zrealizowany został' w 
90 proc. # do dnia 10 listopada.
Podatek w  naturze w miesiącu 
październiku osiągnął 140 proc. 
planu i przekroczył, 14 tys* ton 
zboża.

■ W  związku z ważńóśelą akcji 
zainicjowane zostało wSpółza: 
wodnictwo między poszczegól­
nymi g linam i- i powiatami. /  —
W spó łza wodnictwo trwać będzie 
do »dnia PO g rudn i'. Wojewódz­
two Dolnośląskie podzielone zo­
stało na trzy grupy w  zależno­
ści od stopnia zniszczenia.

• „ N a konferencji przedstawiciele 
władz djugiej instancji losowali 
między sobą patronaty nad po­
szczególnymi powiatami'. Patro­
na! polegać będzie n a  zorgani-

Pierwszenstm
Nie jest dziś już żadną tajem­

nicą, że i  wiał dzieli się na dwie 
części. Jedna z nich io kraje, któ­
re utworzyły i  podporządkowały ! 
się pojęciom, określanym jako 
polityka atomowa ozy dolarowa, 
druga — kraje, które mają dośó. 
wojny, dośó iniędzynaxodo#g|i| 
waśni, dość pracy dla innych 
które pragną odbudowy i jak- 
najszybszego powrotu całego 
świata do normalnych warun­
ków politycznych i  . gospodar­
czych. 2  tym jednak zasadniczym 
warunkiem, że len powrót de 
normy będzie zagwarantowany 
takim układem stosunków, aby 
agresja niemiecka, która już tyła 
rasy wywróciła pokój, zoatała 
pozbawiona możliwości działa­
nia nawet na najbardziej dale­
ką metę.

Na'ien ostatni moment zwrócił 
właśnie uwagę min. Modzelew­
ski w  sobotnim przemówieniu w 
czasie obrad sejmowej komisji 
spraw zagranicznych.

Przypominając zarówno wią­
żące wszystkie mocarstwa uch­
wały poczdamskie, poprzednie 
wypowiedzi czołowych polity­
ków jak i najprostszą dla każde­
go człowieka zasadę sprawiedli­
wości, min. Modzelewski pod­
kreślił, że odbudowa Europy nie 
może zacząć sią od odbudowy 
Niemiec.

Nikt nie chee, aby Niemcy 
bez końca znajdowały się w 
ciężkich warunkach gospodami 
czych, aby stworzyć im takie 
warunki, w których byłyby cał­
kowicie zależne od innych 
państw. Mimo wszystko, co r’ą 
słało w czasie obu iwo jen świa­
towych, nawet najbardziej wy­
niszczony przez Niemców na­
ród polski nie pragnie wywie­
rać na nich swojefzem sty,

Jednak nieustępliwe stoimy na 
stanowisku, że odbudowa Nie­
miec może następować dopiero 
po odbudowie innych państw —• 
przede wszystkim tych, które 
przez Niemców zostały anissezo- 
ne.

Niestety właśnie Stany Zjed­
noczone i Wielka Brytania są 
państwami, które rozumują od­
miennie. Najbardziej jaskrawym 
dowodem jest plan Marshalla, 
którego ewentualna realizacja 
doprowadzi do lego, że Niemcy 
staną się znowu najważniejszym! 
ośrodkiem gospodarozym Euro­
py. A jak takie szanse można 
wykorzystywać, pokazał przed 
bardzo niewielu lały sam Hitler. 
Mylą się Anglosasi, sądząc, ta 
uda im się utrzymać równowagę 
pomiędzy swoim przemysłem a 
przemysłem niemieckim. Mjrlą 
się nawet kapitaliści amerykań­
scy, licząc na to, że do nieskoń­
czoności będą czerpali zyski z 
przemysłu niemieckiego. Tak 
samo myśleli po pierwszej woj­
nie światowej, tale samo prze­
mysł amerykański inwestował w 
Niemczech, mając na celu wła­
sną korzyść. Istotnie dywidendy 
rosły, ale wraz z nimi rosła mili- 
iama potęga Niemiec, przygoto­
wywała się wojna, w której o 
mato ci amerykańscy kapitaliści, 
byliby posyłani do Niemiec na 
roboty przymusowe w  charakte­
rze zwykłych robotników.

Naród polski dobrze pamięta 
wojnę i przez długie lała jeszcze! 
będzie odczuwał jej skutki. Ni» 
chce więc tworzyć warunków, w 
których mogłaby powstać sytu­
acja sprzed wojny. I dlatego 
Polska nie tylko, że nie może 
wziąć udziału w  tak pojętym 
planie Marshalla, ale również 
nie może znaleźć się w tej części 
świata, która odbudowę Niemiec > 
uważa za pierwszy warunek od­
budowy gospodarki europejfl 
Skiej. , (jod.)

(DofeNólizkie Komitety PPS I PPR
obradowały nad praktyczna współpracę
członkorw 
obu partii
_W dniu 20 listopada odbyło 

się kolejne posiedzenie przed­
stawicieli KW PPR i  WK PPS —I 
w osobach wojewody Piaskow­
skiego, Starewicza, Siernka, Rut­
kowskiego, Zastawnika, Jarosiń­
skiego i Kruszewskiego.

Przedstawiciele obu Komite­
tów dokonali wspólnie oceny 
sytuacji politycznej w przed­
dzień rocznicy zawarcia umowy
0 jedności działania PPS i PPR. 
Roczny dorobek wspólnej pracy
1 walki PPR i PPS, historyczne 
•zwycięstwa polityczne i zdoby­
cze _ gospodarcze, osiągnięte na 
bazie tej umowy, powinny stać 
się tematem zebrań wspólnych 
wszystkich załóg fabrycznych, 
we wszystkich zakładach pracy 
£ k*M*i}łJwy miejscowych kół 
PPS i PPR.

Ustalono zgodnie, że w przed­
dzień kongresu PPS, który ’ hę' 
dzie wielką demonstracją lewi- . 
cy  socjalistycznej, koniecine 
jest jak najdalej idące zbliżeni*- 
obu Partii w  terenie, usunięcie 
wszelkich zatargów i źródeł kon- 
fłiktów i praktyczna współprac® 
peperowców i pepesowców. -ff 
■ Postanowiono przestrzegać t®‘ 

sad_ lojalnej współpracy na te­
renie zawodowym w  szczegół; 
ności w akcji wyborczej do ZNP 
oraz w samorządzie.

W  celu dalszego zbliżeni® 
ideologicznego aktywu PPS; j!ij 
PPR, przedstawiciele obu Korni' 
tetów postanowili: zaakływiłCżffi 
wać prace klubu dyskusyjnefl*j| 
we W rocławiu i przenieść go do 
wspólnego lokalu klubowego.1̂
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Ważne telefony; Komenda Miej­
ska M.O. 27-34, straż pożarna 23-04 
pogotowie PCK 24-24.

DYŻURY APTEK;
Pod Chrobrym, Sw. Wincentego 41 

„ Mikołajem, Mikołaja 46 
„ Łabędziem, Pułaskiego 16 

Nowa Apteka, Piastowska 36

SPROSTOWANIE 
Przed, kilku dniami podaliśmy w 

kronice wzmiankę o „tragicznym 
wypadku samochodowym" spowo­
dowanym rzekomo przez samochód 
ciężarowy Zarządu Okręgowego 
Nieruchomości Ziemskich. Okazuje 
się, że samochód należał do innej 
instytucji wrocławskiej, 1 że Za­
rząd Nieruchomości Ziemskjch nie 
jest w tej sprawie zaangażowany.

NIEOSTROŻNY KIEROWCA 
Onegdaj w godzinach wieczor­

nych samochód ciężarowy Centra­
li Rybnej z Wrocławia prowadzo­
ny przez szofera Eugeniusza $r«, 
bańczyka zam. ul. Zbożowa 18 — 
wpadł przy wyjeżdzie z ulicy Ma­
cieja Strubicza na przechodzącą w 
tym momencie Teresę Pożycką, 
zam. we Wrocławiu przy Ul. Sę­
pa Szarzyńskięgo 51. Ciężko ranną 
przewieziono do szpitala OO. Bo­
nifratrów.

ZAOPATRZYLI SIĘ W GARDE­
ROBĘ

W  dniu wczorajszym w godzi­
nach Wieczornych nieznani spraw­
cy dokonali zuchwałego włama­
nia do mieszkania Leokadii Król, 
zam. przy ul. Kiełbaśniczej 16. — 
Korzystając z nieobecności właści­
cielki mieszkania złodzieje otwo­
rzyli sobie drzwi wytrychem po 
czym zrabowali garderobę; i  bieliz­
nę wartości według cen przedwo­
jennych około 200 zł.

Prawie wszystkie zabytki wrocławskie
są z n i s z c z o n e
Na razie przeprowadza się jednak
roboty zabezpieczające

Gdy stę rozmawia- o zniszcze­
niach  W rocławia, szczególniej 
podkreślą, się z żalem dewasta­
cje, jakim uleg ły  zabytki, świad­
czące o  polskości miasta. Znisz­
czenia te dotyczą w  pierwszym 
rzędzie zabytków architektury. 
Powstały one na skutek działań 
W ojennych (bombardowania, o- 
strzeliwaruia, w ybuchy min) wzgl. 
prze® świadome spalenie przez 
N iem ców .,

Pierwszą grupę zniszczonych 
budowli zabytkowych stanowią 
kościoły; sięgające swym  pocho­
dzeniem XIII, XIV i początku 
XV wieku. Do grupy tej należą:

1 . Kościółek św. Idziego na 
Ostrowi Tumskiej, zniszczony 
eksplozją i pożarem.

SJ. Katedra, w  której działania 
wojenne zniszczyły ■ dach, wnę­
trze i  hełm y wież. Eksplozja a- 
municji wyrządziła tu kolosalne 
szkody. ,
k. i i  Kościół na  Piasku, fundacji 
rodziny Piotra Dunina, zniszczo­
n y  podobnie jak Katedra.

4. Kościół św. M agdaleny przy 
ul. Szewskiej — przecięcie połu­
dniowej wieży na skutek wybu­
chu miny, już po zajęciu .miasta, 
pTzez Polaków.

Na odbudowę 
Warszawy
Na odbudowę Warszawy 

Członkowie Związku Zawodowego 
Pracowników Poczt i s Telekomuni- 
kacji odbudowę "Warsza­
wy 313.730 zł.

Akcja trwać będzie * jeszcze kilka 
miesięcy.

Dom joftlego U szn e  nie było
Młodzież znaiduje coraz lep zę opiekę

Coraz realniej 1 coraz piękniej
. zarysowują się kontury mającego 

w niedługim czasie powstać, na 
Dolnym Śląsku Domu Młodzieży. 
Ó zadaniach Domu pisaliśmy Już 
poprzednio. W dniu wczorajszym 
w województwie, pod przewodnic­
twem woj. Barchacza Zawiązała 
się Reda Członków Założycieli- Do­
mu, Są to osoby, gwarantujące 
pomoc ze wszystkich dziedzin 
życia. W składzie Rady znaleźli 
sią prawdziwi przyjaciele dzieci, 
m. ra, najbardziej popularni akto­
rzy i literaci.

• Członkami założycielami są wo­
jewoda Piaskowski, wicewoj. Bar- 
Chacz, gen. Daniluk, pre*. Kup- 
czyński, prezes Paszkę, rek. Kul­
czyński, prorektor Wysłouch, Kur. 
Bursa, dyr. Geppert, prof. Wiłko­
mirski pułk. Lipiński, pułk. Ka­
sprzyk, dyr. Walden, dyr. Godlew­
ski, pre*. Matuszczak, red. Win­
nicki, dyr. Kalinowicż, prezes Zw. 
literatów Żukrowski.

1 Dom 'jest pierwszą tego rodzaju 
placówką w Polsce. Zasadą , „Do­
mu" będzie „uczyć—-bawiąc" a nie 
rygorami zmuszać dzieci do słu­
chania referatów i odczytów. Naj­
bardziej atrakcyjną ma być sekcja 
teatralna której celem będzie wy­
ławianie młodych talentów ze

wszystkich zespołów szkolnych "D. 
Śląska.

Lokal Domu mieści się przy uł. 
Rzeźniczej nad Teatrem Lalki i 
Aktora, (b)

5. Kościół św. W incentego ha 
placu Nankiera t  w łaściwie nie 
wiele z. niego zostało.

6. Kościół św. Krzyża na Ostro­
wi Tumskiej — najcenniejszy za­
bytek architektury gotyckiej, w  
Polsce.- Poważne zniszczenia da­
chu, sklepień i  wnętrza,"

Ponadto zniszczone zostały! 
kościoły św. Marcina, św. Piotra 
i Pawła, Bernardynów; św. W oj­
ciecha, Bożego Ciała, św. Anny, 
św. Łazarza, św. Barbary, św. 
M acieja i św. Elżbiety. Wszyst­
kie te kościoły są mniej lub wię1

oej zrujnowana 1 wym agają re­
montów. Rząd uznając koniecz­
ność zabezpieczenia tych zabyt­
ków przeznaczył na  ten cel w  
roku bieżącym ok. 31 mil. zł.

Z Innych zabytków wymienić 
należy Uniwersytet, a  raczejJe- 
go_ część zabytkowa przy ul. Ku­
źniczej, Ossolineum, Ratusz oraz 
szereg - budynków  w  Rynku, 
Śródmieściu i na  wyspach Tum­
skiej i  Piaskowej.- Kredyty na 
remont niektórych z wym ienio­
nych obiektów wynoszą ok. 15 
milionów złotych. Ogółem na 
zabezpieczenie zabytków wro­
cławskich przyznane zostały kre­
dy ty  W wysokości ok. 50 mil. zł.

Zniszczenia zabytków wro­
cławskich są tak znaczne, że w

Po wrocławskie! nitce
do Częstochowskiego kłębka
tratwa szvbko 
milicja

Onegdaj, w gódzihach wieczor­
nych w poczekalni dworca Głów­

nego we Wrocławiu , zatrzymana 
-ostała przez" funkcjonariuszy MO 
niejaka Anna Ilnicka zam,. w Bro­
chowie przy ul. Parkowej 5Ś; Przy 
zatrzymanej znaleziono - pokaźną 
ilość bagażu, zawierającego jak 
się okazało przy rewizji, około 50 
kg. nici przędzalnianych, nawinię­
tych na fabryczne szpule.

W toku j  wstępnych dochodzeń, 
zatrzymana zeznała, żę 'nici te są 
własnością. Dionizy Szkoinickiej 
zamieszkałej również w Brocho­
wie przy ul. Parkowej" 48. Zatrzy­
mana Szkolnicka zeznała, że nici 
kupił przed kilkoma dniami Jej 
ojciec d» spółki z niejakim Rze­
szowskim od konwojentów, stacjo­
nujących przejściowo na dworcu 
kolejowym' w , Brochowie,; •łK ijrl|

W  ślad za tvm ustalono, że obaj 
wspólnicy Szkol nłcki 5 RZegZówskt 
od dłuższego już czasu skupowali 
od. konwtojęntów transppttów -fa- 
brycznycb nici, a następnie wy- 
wozili je do .Częstochowy do nie­
jakiego Władysława Stachowiaka 
zamieszkałego przy ul, Kątnej 28. 
Obaj zatrzymani zeznali, że w  sku

powanlu pochodzących z kradzie­
ży rzeczy brała czynny udział. 
, większość mieszkańców, Brochowa, 

Obecnie prowadzi się dochodze­
nia, zmierzające do wykrycia in­
nych paserów oraż nieuczciwych 
konwo Jentów.

sianie obecnym  nie sposób jest 
zar^WSo że" ś&briy organS^" 
seorwaloiskjęh jak i Dytękćą i O d­
budow y przeprowadzić grunto­
wnej rejestracji i inwentaryzacji 
strat.

"W" tym  stanie rzeczy, bidfąÓ 
ponadto pod uwagę szczupłość 
kredytów, w yłania się dylemat," 
co, gdzie i jak zabezpieczać i re­
montować. W  pierwszym rzędzie 
prowadzone są roboty zabeepie- 
czające." N ie są "ona łatwa; p o ­
nieważ i to prace ftie m ogą być 
prowadzona prowiadrycznie, ale 
muszą stanowić już integralną 
część właściwego programu kon­
serwatorskiego. Dlatego n ie jest 
obojętną spraw ą, jaką np. e da-; 
chówką pokryje się dach danego 
obiektu. Przy gotyku należy za­
stosować „rzymkę", zaś w  baro- 
ku ,karp i ówkę" albo blachę.

Takie i  tym  podobne zagad­
nienia, wśród których, n ie  małą 
rolę odgryw a również dobór od­
powiednich materiałów budo­
w lanych absorbują tych, którym 
powierzona została opieka i re­
mont naszych zabytków.

Rok 1947 uważać należy za 
okres dorywczego ,'*abhz®Ucze­
nia możliwi*, jak największej 
ilości obiektów, okres następny 
powinien objąć zabytki najbar­
dziej artystyczne i zabytkowe.

Zadaniem architektów będzie 
obiektywnie podkreślić: elem en­
ty  najstarsze, które dla tias z 
putlktm  widzenia historycznego 
są najcenniejsze. T.T.

W pisy do szkół rzemiosł
Dyrekcja "Socjalistycznego Oś­

rodka Szkoleniowego Zawodowe­
go we Wręcłąwlu przyjmuje wpt* 
ky kandydatów na upzniów Dwu­
letniej Średniej Szkoły Rzemiosł 
Budowlanych. Kandydat winień 
posiadać świadectwo ukończenia 
szkoły powszechnej. Przyjmowane 
są również zgłoszenia” spęzą Wroc 
ławia. Nauką, utrzymania i po­
mieszczenie w |nterńaeie - będą 
bezpłatne.

Świadectwo ukończenia szkoły 
budowlanej dawać będzie upraw­
nienia czeladnicze w jednym z na­
stępujących rzemiosł • budowla­
nych;

w zawodzie; murarskim, ciesiel­
skim, zduńskim, instalatorsko-ślu- 
sarskim, malarskim.

Ostateczny termin zgłoszeń u-J 
pływa z dniem 31. 11, 47 t.::Wnio­
ski z, życiorysem, świadectwem 
ukończenia szkoły powszechnej i

600 milionów zł. miesięcznie
wynoszą obroty giełdy wrocławskiej 
Spekulanci podbijają ceny 
artykułów rolniczych

Wrocławska giełda zbożowo -to­
warowa mieści się obecnie w pięk­
nym, odremontowanym gmachu 
przy ul. Lelewela N r 15. Notowa­
nia cen odbywają sią 3 razy ty­
godniowo : o godzinie 12-tej w ; po­
niedziałki, Środy i piątki.

W tej chwili liczy giełda . 185 
członków — są nimi firmy pań­
stwowe, spółdzielnie i 30-ci pry­
watnych.

Każdy członek giełdy korzysta 
przy zawieraniu tranzakcji handlo­
wych z 50 proc. zniżki podatku o- 
brotowego.

Tu notowane są nie tylko ceny 
Zbóż, ale ł przetworów młynarskich 
roślin strączkowych, oleistych, ko­
niczyny i innych nasion, warzyw i 
owoców. Cena mąki pszennej na 
24 listopada wahała sie w „gśąni; 
each od 5.700 — 6.108 zł., kapusty 
od 500 — 800 Zł za 100! kg. Ogór­
ków kiszonych od 4000 — 7000.

Obecnie nie ma trudności z zaku­
pem zboża.- Jedyną przeszkodą w 
pracy giełdy — to podbijanie cen 
tych artykułów, przez spekulantów 
przybywających z innych woje­
wództw 1 wykopujących artykuły

KONTROLA BILETÓW 
Wszystkie kontrole •** wiadomo 

*0. mają na cela kicanie złodziejów, 
oszustów i innych kanciarzy, Kon- 
pole biletów maja również podobny 
cel, Ale kontrole przeprowadzane 
przez Film Polski w kinach Wroc­
ławia, (a dokładniej kontrola bile­
tów w kinie „Śląsk" W uh. sobotę) 
przechodzą wszelkie oczekiwania.

Do tego, że podcias kontroli prze­
rywa się wyświetlanie filmu na 
jsy czat: zdąiyiiińty -:$ t już przy- 
zwyczaić, chociaż, razi nns-sto za każ* 
dym razem. A le  wyprowadzanie wi­

dzów do kasy i dyrekcji, straszenie 
; milicją i  konsekwencjami — dlatego, 
. że ktoś ma bilet w porządku, a nic 
ma przy sępie legitymacji lub ja­
kiegoś odcinka — to naprawdę nie- 
co za wiele.

Jeśb Jeonprola ma na celu spraw­
dzenie czy bileterzy nie-Wpusżczmą 
kogoś „na lewou, to lepjej dobrift 
sobie właściwy: personel i jego kon­
trolować.

A nie zatruwał życia ludziom, 
którzy za swoje ciężkie pieniądze 
pragną, dwu godzin spokój)* j  roz­
rywki. : ,

UDANY REWANŻ 
Kibice wtajemniczeni w kulisy 

Sportu bokserskiego tndtóaą, że poza 
sportową rozgrywką 'O punkty 
spotkanie Sttolc •— Fiszer miało je­
szcze drugie oblicze bardziej intym­
ne, !, :-M;,

Rezultat jego widzieliśmy po spot­
kaniu kiedy zdenerwowana żona 
Sztółe* chciała koniecznie dastąi, s s  
na ring.

Dobrze' ppinformóóidni : J kibice 
twiedzą. że " bynajmniej nie w. tym 
Bflą żeby pomóc mężowi, ale teby 
za niego zrewanżować się jego daw­
nemu rywalowi... nie tylko z ringu.

POTĘGA SPORTU 
Największą sensacją sportową u- 

biegłej niedzieli był nokaut Szpolta 
w meczu t  bokserem jeleniogórskim 
Fiszerem. 1 \  *

W  tkwiła nokautu uwal? lekarzy 
przyciągnął jednak ńiet 
ny Sżtóii. ale jeden z widzów w 
pieiWtzyńi ft?dzie, 'który b?d# 
'świadkiem takiego zakończenia wai 
ki... zemdlał.

NAJSZYBCIEJ
ty ś  ikrZytbWUniU ulic Św ierczew­

skiego t Powstańców Śląskich przy­

stąpiono do rozbiórki domu. Rsaecz 
chwalebna. Ale dlaczego -W związku 
z tym, zipytują się nasi Czytelnicy, 
już od kilka tygodni zarówno chod­
nik, jak i jezdnia są Zawalone gru-

Czy me można by ją ustawiać 
gdzie indziej? A ieśli nawet nie moż- 
na,'jo sterty’ .cegły powinny był jąk 
najszybciej wywożone żeby nie po­
wodowały: wypadków . przy przyjei- 
dzie samochodów i tramwajów.

rolnicze na wolnym .rynku. Gdyby 
ńie to — ceny notowane ba naszej 
giełdzie żbóżóWO-toW&róWćj cecho­
wałaby'obniżkę.

Warto zaznaczyć, że. I-go stycz­
nia nastąpi na giełdzie, otwarcie la­
boratorium, które będzie badało 
skład artykułów rolniczych i arty­
kułów przemysłu rolniczego.
\ Laboratorium to będzie jednym 
z największych w Polsce 1 zosta­
nie uruchomione kosztem % milio­
nów złotych. Obecnie giełda znaj­
duje się , w Stadium wewnętrznej 
reorganizacji, po której przewidu­
je s ię ' wzrost miesięcznych obro­
tów dó miliarda złotych,

Obroty, w miesiącach; wrzesień, 
październik i listopad wahały słę w 
granicach 400 —* 600 milionów 
złotych. •

Podziękowanie
Miejski Komitet odbudowy W am awy 

We Wfóćlawiu «** składa serdecżtte po­
dziękowanie niżej pod&nytti ofl&rodaw* 
ceta na fżees odbudowy Waragawyi

Szkoła Powszechna 33 w/łtt —
4.834 żł. 5 Państw. Pabryka pomp skrzy> 
dołkowych W/Hli (jednodniówka) «• 72.66$ 
zł. { ob. Domaniewski 1 Rutkowski W-m 

1.600 zlt 6 pułk lotniczy W»M» *■* 
22.800 sal; tw t Uczestn* Walki Zbrojnej 
w*nt. 1.306 *tr Konstrukcja
— 1.500 zł; Miejskie Zakł. Wódoc. ^  
Kaaai. (l 0ż. pracy) «*• 4C547,b$ H i  Z&« 
rząd Nieruchomości Miejskich (l 68* pra­
cy) — 29.002 zł; Szkoła Przysposobienia 
Przemysłowego 6r. 6 (Jednodniówka) — 
58.428 zł; ob. Rydner Rubin, «-* 100 JsH. 
Techniczna ^pdtdżiel.nja Pracy w-m (l 
dzień pracy) 37.960 feł{ dr Frydman 
W-m. 6$ zł; Śpół. Przeds. Budowlane 
(JCdnodnidwka) m  116.623 zł.; Śekoła dla 
Dorosłych >nr. 2 — 500 zł; Państw. Pa* 
bryka Sztuczn. Jedwabiu (1 dz. pracy) — 
323. *356 zł.; Składnica odpadków .,Sur- 
met** — 11.500 ć łi .Centrala Maszyn Biu­
rowych W  (l dz* płacy) S  6.372 eł; Pań­
stwowa Fabryka Superfosfato f i  dz. pra* 
<ny). —"\ 29.136 zł; Zvr. Zawodowy Spo­
żywców (1 dz. pracy) 2U65 feł; Skład 
Ztpmp dz. pracy).

podaniem przyńaleźnóśći do orga­
nizacji młodzieżowej, kierować 
należy dó Sekretariatu Dyrekcji 
Socjalistycznego Ośrodka Szkole­
nia Zówodowegó, Wrocław, ul. Ło 
wiecka 13/17, pok. lS.>

Uczczenie zmarłego
uczonego 
i organizatora

Polskie Towarzystwo Naukowe i 
Polskie Towarzystwo Chemiczne, 
Oddział we Wrocławiu urządziły 
pOŚiedlenie żałcńme. na którym ii- 
czczono pamięć zmarł^o . niedawno 
. prorektora Politeeliniki Wrocławskiej 

rpraLEdwarda- Suchardy.
I Po zagajeniu przez źektóża Kul­
czyńskiego, który podniósł Stratę, 
jaką poniósł polski' świat naukowe 
prze* śmierć prof. Suchardjr, pror. 
Trzebiatowski omówił działalność 
zmarłego jako organizatora, która 
szczególnie; uwypukliła się przy or­
ganizowaniu Politechniki Wrocław­
skiej. J Prof. Płatek Scharakteryzował 
działalność naukową na polu chemii 
organicznej, zaś prof. Kulczyński 
przeczytał kilka wspomnień Osobi­
stych o zmarłym profesorze.

W posiedzeniu, poza światem na­
ukowym, przedstawicielami MRN, 
której zmarły był członkiem, i przed­
stawicielami partii politycznych, 
wzięła liczny udział młodzież aka­
demicka.

Węieł komunikacyjny 
przedmiotem troski wfadr

W Biurze Planu Wrocławia przy 
Regionalne; Dyrekcji Planowania 
Przestrzennego we Wrocławiu odby­
ła się konferencja, poświęcona pro- 
btefńófń ''^óć łl^ sk S g S ^ęż ta^E ^S ^  
nłkacyjnego, w obecności wicemini­
stra Komunikaęji inż. Z. Balickiego 
przy udziale przedstawicieli Minister­
stwa Komunikacji, Dyrekcji Okręgo­
wej PKP wę Wrocławiu, Dyrekcji 
Okręgowej Dróg Wodnych, Wydzia­
łu Komunikacyjnego TJrŻądU Woje­
wódzkiego Wrocławskiego, Regio­
nalnej Dyrekcji Planowania Prze­
strzennego oraz Biura Planu W#oc- 
rławia. W wyniku konferencji zostały 
ustalone wytyczne do organizacji 
pełnej sprawności wrocławskiego! wę­
zła komunikacyjnego.

ZE8RANIE PRELEGENTÓW 
W Miejskim Komitecie Pi*S 

odbyto się zebranie prelegen­
tów, na'którym relerai na temat 
ostatnich uchwal CKW PPS w y­
głosi! łow. Krasucki.

PORADY PRAWNE 
DLA PPS-oWców 

MK PPS podaje do wiadomo­
ści członków Partii, że porady 
prawne udzielane są w  piątki 
od godziny 11—IWej i  we wtor­
ki od 15—17-łej.

ODPRAWA SEKRETARZY 
DZELNICOWYCH 

W  poniedziałek, 84 listopada 
br. odbyła się odprawa sekreta­
rzy dzielnicowych, poświęcona 
statutowemu walnemu zebraniu 
MK PPS na której omawiano 
również szczegółowo sprawę 
kolportażu prasy socjalistycznej.

WSPÓLNE ZEBRANIE KÓŁ PPS 
I PPR NA KARŁOWICACH 
W  Komitecie Dzielnicowym  

PPS na Karłowicach odbyło się 
zebranie aktywu obu partii ro­
botniczych. Po wygłoszonym re­
feracie — czołowi przedstawicie­
le kół — zobrazowali dotychcza­
sowe osiągnięcia Komisji Współ 
działania. Na specjalne wyróż­
nienie zasługuje praca kół na 
terenie młyna „Różanka". Dzięki 
nim — daje się ostatnio zauwa­
żyć ciągły wzrósł wydajności 
pracy.

Sekretarze obu partyjnych ko­
mitetów rzucili m yśl udzielania 
publicznych pochwał i  nagan 
kołom partyjnym fabrycznym za 
ich działalność za osiągnięcia w  
dziedzinie produkcji i  opieki 
nad pracownikami zakładów. — 
Propozycja ta została przyjęta 
przez, ogół obecnych.

AKCJA SZKOLENIOWA * 
W ZNMS

Związek Niezależnej'M łodzie­
ży Akademickiej rozpoczął kurs 
szkoleniowy i  w  ramach tego 
kursu odbyły się w  sobotę 38 
listopada dwa 'Wykłady - na te- 
małi „Socjalizm od ułopu do na­
uki" i  „filozoficzne podstawy 
marksizmu". Wykładowcami na 
kursie są Studenci — ZNMS- 
owcy.

TEATR PAŃSTWOWY
Wiórek, tinił 25 btn. godz. 19-ta ,

„Inspektor przyszedł*

TEATR PAŃSTWOWY 
(w sali Teatru Popularnego)

Wtorek, dat* 35 bm, tod i. 19-t»
„Madame Sant .  Ceno*

H i N  A
„Śl ą sk * — film amerykański 

„Curie Skłodowska". Pocz. progi, 
godz. 15: 17.30: 20. W  niedzielę,
p s r m o i '  :is , "h w s o . "

„WARSZAWA" -i- film prod. 
ameryk. „Awantura w zaświa­
tach*. Poci progr. lBr 18| 20, Nie-, 
dzieła: 14^16: 18: 20.,

„ODRA* —- film prod. ameryk. 
„W cieniu pedejtzeaia. Pocz.
18; 20. Niedziela: 14; 16} 18; 20i 

„POLONIA* — film- prod. 
szwedz. „Wesoły pensjonat*. Pocz. 
15.30, 18; 20.30, Niedziela; róai - 
ależ a godz. 13, z

TĘCZA: film prod. szwedz. „W? 
okowach lodu*

R f l N  O W ł N Y
J O  LITERACKIE

Co słychać na D. Śląsku
spóźnioay i chłopiec zmarł wskutek! 
zakażenia.

„Dentystę" Preusa aresztowano i 
oddano dd dyspozycji prokuratury. .

_ Zagadkowa przeszłość Władysła­
wa Sikory w dalszym ciągu a i /  Jfesr 
wyjaśniona. Sąd powołał dalszych 
świadków, którzy zeznają, ie oskar­
żony nie jest oprawcą z Kassel, Tam- 
„ten,, nazywał się Jan Sikora ł pocho­
dził z Górnego Śląska, Kiedy do o- 

: bozu wkroczyły wojska amerykań­
skie, Polacy dokonali samosądu na 
bestialskim,isługusie i powiesili go. W  
,*®J ęgżohućji jak zeznaje świadek, z 
Kłodzka —. on sam brał udział, 

Dalszy ciąg rozprawy sądowej od­
będzie się 28 listopada. , 
f i  'jT Chorzowie zmarł 9-letni Chło- 
piec, którego „leczył" technik denty­
styczny PretiS. Kiedy pacjent zgło­
sił Się dó dentysty, Preus obejrzał 
ząb, nasmarował go jakąś maścią i 
kazał się chłopcu głosić, za dwa dni. 
Po upływie tego czasu; ząb Wcale nie 
przesiał ‘bolec,, twarz zapuchła a 
technik dentystyczny znowu nasma­
rował go tą samą,maścią. Gdy po 
kilku dniach ojciec zaprowadził 
iCMopcU do szpitala, okazało się, że 
Cholewik ma zapalenie szpiku kości 
dolnej szczeki, spowodowane choro­
bą zęba. wszelki ratunek okazał się

U ew m ee am podeh mm i
•tó-Jekie cefale słuchaj 1 

(4 teŁcfl i pstra) Mtlą zawsze młaMq doskonoto 
trtrzynieft„ Kran,
A przecież cte mo teet Koi0, TtrTrnnk, kiyTTidńyiw i ' 
Mreyra irodkten, który drzymute |e| eere m m  
Sałebl to krem matowy i puder .Anido'

m



m h y m m im
“Dodatek Ma młodzieży

'U ły & ty k  B i o & a
Hm , hau, b*a ** rozpaczliwe 

łeczekanie Dżkrtta napełniło caty 
don.

Zosia przytnflła twarz do szyby 
I mokrymi od łez oczyma wpatry­
wała sfe w czworonożnego przy­
jaciela, który rozpaczliwie szar­
pał łańcuch.

— Biedny Dźok! On przede! 
cierpi — wykrzyknęła wreszcie.

. I pobiegła na podwórze. Diok 
uspokoił sic od razu pod pleszsoot 
liwym dotknięciem rak dziewczyn 
kL

W spojrzentn lego wiernych o- 
czu malowała się miłość I przy­
wiązanie.

* — Diok, kochany pi osek — pow 
tarzała Zosia. — Dlaczego byłeś 
taki niemądry? Teraz musisz po­
kutować na łańcuchu.

>i<y Diok westchnął równocześnie z 
Zosią. Oboje byli Jednakowo zmar 

.' twieni.
— Nie trzeba było drzeć sukni 

pani Pelagii. Wszystko, tylko ,nłe 
to -  — tłumaczyła dziewczynka.

v  Potem uprzytomniła sobie prze­
bieg całej awantury.,

Diok miał na sumieniu parę ka­
loszy, niejeden parasol ł ręka­
wiczki. Często Zosia wstawiała 
się za swoim ułubieńćem i obiecy­
wała w Jego imieniu poprawę. Oj­
ciec przebaczał tym bardziej że 
Diok robił .bardzo skruszoną minę 
J zakrywał oczy łapami na wldolc 
zniszczonych przez siebie rzeczy.
I tak 'płynęły beztroskie dni. 
Zosia miała w Dżoku wspaniałego 
towarzysza zabaw i spacerów. Do 
brze im było razem. Aż do przy­
jazdu pani Pelagii, która napełni­
ła cały dom szelestem Jedwabne) 
sukni z falbankami i stukiem wy­
sokich obcasów.

Od razu pierwszego dnia wyra­
ziła ubolewanie, ie  Zosia nie po­
maga w gospodarstwie.

— Taka duia dziewczynka po­
winna być pożyteczna — powie­
działa- c grymasem.
- N a  szczęście nikt się nie prze­
jął tą uwagą. I dziewczynka da­
lej biegała z Dickiem po polach i 
łąkach. Ale czworonożnemu przy­
jacielowi zwierzyła się zaraz:

— Wiesz. - Diok,- Ja nie lubię p. 
Pelagii...

Nie wiadomo czy pies wziął so­
bie to do serca, ale w każdym ra­
zie tego samego , dnia popełnił 
rzecz niewybaczalną: podarł w
strzępy czarną suknię z falbanka­
mi: dumę pani PelagH, jej parad­
ną toaletę, w której królowała 
podczas wszystkich kolacji.

• Nieszczęśliwa kobieta podniosła 
alarm na cały dom. Zbiegli się 
mieszkańcy chwytając w popło­
chu ciężkie przedmioty, ieby o- 
deprzeć napad bandytów, 

i Zdumionym oczom domowni­
ków ukazała słę pani Pelagia z 
rozwianymi włosami 1 wstęgami 
czarnego Jedwabiu.

— Ja mu pokażę! Jak on śmiał? 
Mola sukienka! Ratujcie kto w 
Bosa wierzył

, — Kćogo nalęży ratować? — za­
pytał rzeczowo ojciec Zosi odsta­
wiając swoją strzelbę myśliwską 
do kąta.

—1 Mnie... sukni*... 0  Boże, nie 
wiem oo mówi* — rozszlochała 
si* p. Pelagia.

Ale kiedy uitnął pierwszy atak

psem ku rozpaczy małej Zosi. Na 
dttie Jej dziecięcego,serduszka tli­
ła. $ie iskierką nadziei, ie  jak p. 
Pelagia w yjedae,, Diok otrzyrtia 
przebaczenie.

— Zęby prędzej,— myślała .tę­
sknie patrząc na niepotrzebnego 
gościa.

Wreszcie nadszedł -upragniony 
dzień rozstania; Pani Pelagia od­
jechała.

i obeschły łzy rozpaczy, właści­
cielka zniszczonej sukni zażądała 
kategorycznie, ieby  Diok Zapła­
cił za zbrodnię utratą wolności.

— Na łańcuch ze złoczyńcą! — 
wołała silnym głosem, od które­
go trząsł się domek pp. Ligockich;

1 Diok stał. się podwórzowym

Zosia przybiegła z radosną wie­
ścią do 'Dżoka: ,  .

— Będziemy razem prosić tatu­
sia o W lność dla, ciebie — po­
wiedziała czworonożnemu przyja­
cielowi. ,

I tatuś dał się ubłagać.

• j g - #  <PP' W *oKwil<ke;<u»(śâ #4>w ISffl
N AJNIESPODZIANIEJ w 

świecłe pan: Nikodem sro!- 
rza łn a  zegarek ł zerwą! si* 

z miejsca.
— Na mnie już czas —. powie­

dział. |
Wacek i Jacek podnieśli -Wielki 

krzyk.
— To niemożliwe! Przecież 

pan nam Jeszcze nie dokończył tej 
historii — protestowali.

— I oo ten wilk wtedy zrobił?’ 
|3 j nalegał Wacek.

,f~  Nie powinten pap jeszcze od­
chodzić — uśmiechnęła się pani 
Emilia, — ©iekawość chfop.ców 
doszła do szczytu. Oni mi teraz 
nie dadzą spokoju.

Pan Nikodem spojrzał na chłop- 
ców groźnym wzrokiem pod na­
stroszonymi brwiami.
|  - Co wy sobie wyobrażacie,
smyki? Że Ja Jestem aktćrfew dla, 
dzieęi? To c i , pretensje. Dla wa­
szej przyjemności mam opuszczać 
próby, hę? Żeby mnie z teatru wy­
rzucili? Nikt sję nie przejmował 
basowym5 głosem pana Nikodema. 
Chłopcy zdążyli już .poznać gołę­
bie serce samotnego aktora.

Przyjaźń z p. Nikodemem zaczę­
ła się bardzo oryginalnie. W zesz- 
łym roku wprowadził się do Są­
siedniego mieszkania. Cienka Ścia­
na oddzielała go od .pokoju chłop­
ców. Jacek i Wacek słyszeli czę­
sto jakieś wspaniale deklamacje.. 
Ktoś mówił, żądał, płakał, rozka­
zywał,
i —  Kto tam mieszka? — zastana- 
wiali się chłopcy. *, 

*Wszechwiedząca Józia ‘ szybko 
zaspokoiła ich ciekawość.

— No Nikodem Warski,.aktor;
* — My musimy poznać tego pa­
na Tyl­
ko Jak? '

Dyskusja tłwała bardzo długo. 
Wacek twłrdził. że trzeba mu po­
słać kwiaty. Bo aktorom zawisie 
tak sić składa hołd.

— Głupiś — mruknął b ra t — 
Aktorkom nre aktorom. On na1 
pewno wołałby. cukierki.

T lU o d y
(Według Oskara Wilde’a),

łCiąę dalszy) —
...Musimy pracować, ieby żyć, 

a oni dają nam tak marną zapła­
tę, że utniemy. My ciężko pracu­
jemy dla nich, a oni gromadzą 
złoto w ' kufrach. Nasze dzieci 
tymczasem umierają przedwcześ­
nie, a twarze naszych najbliższych 
stają się twarde 1 złe. My wyci­
skamy owoce a oni piją wino. 
siejemy,, inni zbierają. Nosimy 
łańcuchy, chociaż niczyja oczy 
ich nie widzą. Jesteśmy, niewolni­
kami, chociaż nazywają nas ludź­
mi wolnymi.

Czy tak jest ze wszystkimi? — 
zapytał młody król.

Tak, z młodymi i ze starymi, 
Z kobietami 1 mężczyznami, nawet 
z małymi dziećmi. Kupcy nas 
gniotą, a my musimy przyzwy­
czaić się do jarzma. Nikt się o 
nas nie troszczy. Przez nasze poz­
bawione słońca uliczki przekrada 
się Nędza o głodnych oczach. 
Smutek budzi nas o świcie. Lecz 
czym są te rzeczy dla ciebie? Ty

Chwila n
CHWILA NAMYSŁU 

ŁamlgłOwka L 
„Orla Oko" i  Ząbkowic. 

Ułożyć Id wyrazów 5-literowych 
w ten sposób, żeby Ich poezątko- 

|'®^ litery dały imią i nazwisko po- 
fr  ąściopisarza śląskiego.
• cnaczenle wyrazówi 

I. Mieszkaniec gór.
■ t. Inaczej zjawa, 

i S. Stolica Bułgarii, 
i 4. Stolica Japonii,
|  5. Imią męskie.

6. Państwo w Europie.
7. Mieszkaniec Mazowsza.
8. Miasto w woj, kieleckim ,
9. Uzdrowisko w Polsce. 

e, 10. Władca rzymski, 
l i i i .  Kraj w pid. Azji.
rv 12. kzeka w Polsce.' '"

13. Państwo w pin.-wschodniej A- 
fryce.

: 14. Napój.

Bilety wizytowe:
L O ,  Kąbewicz 
j D. Kozłók 
l i i ,  Wryłach.
K. W  jakich miastach mieszkają cl 
Budzie?

Łamigłówka II,
|re  — o — sow — i — na — da — 
|o  —r- a — da — o — ma — ne — 
ład — broć — ment — sio — n a ­
sika ■— do — ręż — śmiech, — nik
t tę  nu — ni — tra — sia — rz e ł_
kio  on — cza
■ •'Z podanych sylab ułożyć J3 wy­
kazów. Ich początkowe litery da- 
;spzą ty tu i utwOrn Mickiewicza. '

Znaczenie wyrazów:
|  ,-i» Stolica Norwegii.

2. haracz ln.
I. używasz do pisania
4. postać z „Krzyżaków** 1. *
5. król ptaków.
6. bezduszna lalka.
7. porządek in.
8. zaimek os.
9. zaleta.

10. broń in.
11. objaw radości.
12. część mowy .
13. imię żeńskie.
Za trafne rozwiązanie wszystkich 

zadań redakcja przeznacza trzy na­
grody książkowe, które otrzymacie 
drogą losowania.

Termin nadsyłania ręzyrlązaA u- 
piywa z dniem 3 grudnia br.

Rozwiązanie łamigłówek 
z poprzedniego numeru. 

Łamigłówka I:
9 — 7 — 5 — 3 — 1 

1 0 — 8 — 6 — 4 — 2
11 — 13 — 15 — 17 — 19
12 — 14 — 1 6 — 18 — 20 

Łamigłówka II — Ślimak — Wo­
łodyjowski — Soplica — Jurand:

Łamigłówka III — Parys — Indie
— Litewor — Obietnica — mazur
— angina — czasownik — ideał.
Filomaci. : ■

Zajmujące książki dla młodzieży 
otrzymają:
1. Janusz Bens — Świdnica,
2. Ewa Dwjorżniecka — Łódź — 

ul. Srebrzyńska 93 m. 18.
3. Czesław Czyż — Częstochowa.

nie jesteś jednym z nasi Twoja 
twarz jest zanadto szczęśliwa.

T  zasępiony tkacz powróci! do 
swojej pracy. Młody król zauwa­
żył, że biedny człowiek tka złoty­
mi nićmi. Ogarnęło go nagłe uczu­
cie trwogi i zapytał tkacza.

Dla kogo przygotowujesz tę 
tkaninę? ®

Dla młodego króla, wystąpi w 
niej w dniu koronacji. Ale dlacze­
go ciebie to interesuje?

Miody .król krzyknął głośno i 
obudził się. Źnalazł/się w swoim 
własnym pokoju. Przez okno za­
glądał żółty- księżyc zawieszony 
na ciemnym niebie. Chłopiec zno­
wu zasnął.

Przyśnił mu się drugi sen. Zna­
lazł się nagie ha pokładzie dużej 
galery, którą wprawiały w ruch 
wiosła setek niewolników. Na­
czelnik siedział wygodnie na ko­
biercu. Był czarny jak ebonit i no­
sił turban przetykany srebrem. 
Duże kolczyki zwieszały mu się 
z uszu. a W rękach - trzyma! wa­
gę z kości słoniowej. -Niewolnicy 
byli do połowy obnażeni i każdy 
był przykuty łańcuchem do są­
siada. Gorące słońce płouęjo nad 
nimi. Wytężali • siły i naprężali 
mięśnie ramion, żeby. poruszyć 
ciężką łódź. Dopłynęli wreszcie 
do zatoki. Wiatr wiał od brzegu
1 pokrył pokład różowym pyłem.

Gdy zarzucili kotwicę, wydobyli 
długą drabinę sznurową, obciążoną 
ołowiem. Naczelnik galery spuścił 
ją w morze; koĄce drabiny przy­
mocował do żelaznych haków. Na­
stępnie murzyni pochwycili naj­
młodszego niewolnika, nozdrza i 
uszy zakleili mu woskiem, obcią­
żyli go kamieniem. On zszedł'cięż­
ko po szczeblach i znikł w morzu. 
Po pewnym czasie wynurzy} się 
ściskając perłę w prawej ręce. 
Murzyni przyjęli ją i podali na­
czelnikowi. Niewolnicy siedzieli 
sennie przy wiosłach. Kilkokrotnie 
wracał nurek i za każdym razem 
przynosił piękną perłę. Naczelnik 
waży} ją i wkładał do skórzanej 
torebki.

Młody król próbował coś powie­
dzieć, ale wydało mu się, że ję­
zyk przylgnął do podniebienia a 
whrgi odmawiają posłuszeństwa. 
Wreszcie nurek ukazał się po raz 
ostatni, Perła, którą przyniósł by­
ła piękniejsza od wszystkich in­
nych. Mieniła się subtelnym bla­
skiem Jak gwiazda poranna. Za to 
twarz niewolnika była śmiertelnie 
blada. Upad} na pokład. Z nosa 
i oczu nieszczęśnika buchnęła 
krew. Znieruchomiał. Murzyni 
podnieśli ciało zmarłego i wyrzu­
cili za burtę.

i, Naczelnik galery uśmiechał się 
z zadowoleniem i wyciągając 
znowu wspaniałą perłę powie-' 

; dział: Ną, berło dla młodego -kró*. 
*» Następnie wydal rozkaz nie­
wolnikom, żeby wrócili do wio- 

1 seł. Gdy młody król usłyszał te

słowa krzyknął I obudził' się. 
Przez .okno zobaczył szary świt.

Kiedy zasnął po raz trzeci, wy­
dało mu. się, że wędruje przez gę­
sty las pełen dziwnych owoców 
i pięknych trujących kwiatów. 
Doszedł wreszcie do krawędzi la­
su i zobaczył tłum ludzi,, pracu­
jących w korycie wyschłej rzeki. 
Ryli w ziemi t głębokie wąwozy 1 
wchodzili do nich. Niektórzy żło­
bili skałę siekierami. Część rozbi­
jała grudy piasku.

Wszyscy się śpieszyli, nikt nie 
próżnował. Z mroku wąwozu wy­
glądała Śmierć i Chciwość. .

śmierć mówiła: jestem^ zmęczo­
na. Daj mi trzecią część z nich —: 
wtedy odejdą.

Ale Chciwość potrząsnęła gło­
wą: To są moi słudzy —- odpowie­
działa.

(c. d. n.)

{, -— Nie sądź poąług<$iebic — od,*, 
powiedział Wacek.

I  * Wreszcie, zapytali1 dyplomatycz­
nie podczas śniadania:

— Mamusiu, czy aktorzy dosta­
ją kwiaty po' przedstawenin?i ; 
l Ąr Naturalnie', bardżeczęsto. Ale 
skąd do was takie zainteresowa­
nie? "

Chłopcy nie dali całkiem jasnej 
Odpowiedzi. Alę za to blyiskawięz- j 
nie oprapowąli plan działania-.

Dowiedzieli się z ahszów odda­
cie; przedstawienia, w którym p. 
Nikoderrfbrał itdziaj i za p eniądze, 
zaoszczędzone na tramwaju i śnia­
daniach, kupili mu kwiaty.'
■ Do imponującej w !ążanki dołą­
czyli prostokątny karton ze słowa­
mi: ‘

„Panu sąs:adowi, z którym
bardzo chcemy s'e ząpoznać i
którego p o d z ia liśm y  w roli 

'. t^Apiiisiewjcza"! ’
Jacek i .Wacek Balińscy. 

I Pfzed więczorem wszystko było 
gotowe. Co /dalej? Trzeba mu za­
nieść po przedstawienui...■' v
■ — .ZSpreśĆ? Nie, wolę posfaĆ.

— Przez kogo? Cóż tó? Lokal­
na ciebie CZeka?
, 1 Wreszęrfę Wacek-,
potrząsną} triumfalnie grzywą Ja­
snych 'włosów:

— Juź wiem. Podamy portiero­
wi -w1 teatrke.. : -

Projekt zrealizowali i z bijącym 
sercem Czekali na wyniki,

N a ' ‘ drugi , dzie.ń zadźwięczał 
dzwonek. Obaj 'chtppcy podsko­
czyli do drzwi. Czul*, że to on. W 
gościnnie' otivartyc-b drzwiach u- 
kazała się rosła postać p. Nikode­
ma.

— Jak się macie chłopcy? — o- 
dez.wał się basowym głosem. — 
Sądzę, że mam przyjemność z 
Jackiem i Wackiem.

' Gość patrzył wesoło na zmie­
szanych chłopców, . którzy nie­
zręcznie uścisnęli prawicę akto­
ra. - 1 - '

Wacek pierwszy ochłonął i ot-r 
wierając drzwi do pokoju powie- 

.dztał:- - •.
— Prosimy bliżej. Pan chyba 

dzisiaj zostanie u nas przez cały 
wieczór.

: Z sąsiedniego pokoju wyszła 'p. 
Emilia, Chłopcy - po swojemu 
przedstawili gościa.

— Mamuś, pan Nikodem Warski 
wreszcie spełnił nasze marzenie.,. 
Myśmy go tak bardzo chcieli po-

. znać.
Resztę wyjaśnił sam gość.
Po upływie pół godziny przy­

jaźń, .została zawarta.
V Pan Nikodem umiał cndoWnią o- 
powiadać. Naśladował glosy w.szy- 

j stkich postaci. Był ptakiem, tygry­
sem. wilkiem, czarodziejem. W za­
leżności treści bajki. Wsąysifiy 

I bawili się doskonale, w jego towa­
rzystwie. Przywiązał się do chłop­
ców serdecznie, chociaż za nic w 

•świecie nie byłby -się przyznał do

tego. Ale dzieci czuty, ie  mają W 
nim szczerego przyjaciela i lgnę* 
!y do niego bez zastrzeżeń.

Każdy dzień bez p.: Nikodema 
był smutny i dłuży! się nieznośnie.
> — Kiedy nastąpi dalszy ciąg 
bajki o wilku? — ; ,

Z przymilnynd twarzami czekał 
na odpowiedź i czepiali się ramion 
gościa.

Uspokójcie Się chłopcy *- 
skarciła p Emilia rozbrykanych 
synów. — -Przecież musicie zro­
zumieć,. ie  są ważniejsze./ /Sprawy 
od bajek.

I chłopcy ze zjyieszonyroi gło­
wami iodprowadziłi gościa, do 
drzwi:

— Ale jutro pan przyjdzie —> 
krzyknęli w ślad za odchodź ąfeyłn.

— Au, au, au — przeciągłe wy­
cie -wilka było jedyną odpowiedzią.

Przyjdzie i dokończy -haikę 
ucieszył się Wacek.

1 1 uspokojeni bracia zajęli stę 
swoimi ołowianymi żołnierzami.

Akademia
(ku czci
Mickiewicza
1 — Dnia 26 listopada upływa 92 
lat od1 śmierci Adama Mickiewi­
cza — mówił prof. Policki do 
swoich uczniów, I od razu w kla­
sie rrodżtła;'s ię  myśl urządzenia 
akademii. Polonista rozpromienił 
się. W jego bladych oczach uka­
zały się serdeczne błyski. '

— Liczę na was —■ powiedziąl 
poważnie,- — Zajmiecie się orga- ■ 
nizacją wieczoru,. Musicie samo­
dzielnie opracować program.

.Zawrzała .praca. Każdy dostał 
jakieś zajęcie. .Według zdolności i - 
zamiłowań. Leszek i Konrad zaję­
li się dekoracjami. Słowo wstępne 
miął wygłosić Andrzej. Przygoto­
wywał się pilnie do tego wystą­
pienia. I  cieszył się, że , będzie 
mógł ze • sceny mówić o swoim 
najukoćhańszym poecie. Andrzej 
uwielbiał Mickiewicza. Nikt nie ’ 
umiał z taką porywającą siłą mó­
wić o genjuszu wieszcza jak on. 
Polonista pochwalił wybór komi­
tetu organizacyjnego.

—. Ja także spodziewam się, że 
Andrzej wywiąże się ■ doskonale 
ze' swojego zadania.

tt nie omylił się. Młody prele­
gent z ogromną siłą wyrazu przed­
stawił życie i twórczość Adama 
Mickiewicza.
• Widzowie siedzieli nieruchomo 
zapatrzeni w wizję poety. Słowa 
Andrzeja. . wprowadziły ich w. 
świat poezji romantycznej,.-Wtedy 
prżyśzta kolej na recytatorów.

Przesuwali się przez scenę "prze- - 
Jęci ̂ słowami, które wypowiadali. 
Od młodzieńczych wierszy Mic­
kiewicza poprzez fragmenty „Kon­
rada ’ Walenroda" do nastrojowej 
proży . „Ksiąg narodu i pielgrzym- 
stwa pqlskiego“i Na zakończenie 
„Pan Tadeusz". Wszystko bliskie, 
drogie, najcenniejsze. . . ,

Przebrzmiały ostatnie słowa. Je­
szcze przez chwilę panowało na 
widowni milczenie. Nie Od razu 
słuchacze otrząsnęli się z wraże­
nia. Potem posypały się oklaski.

Młodzi wykonawcy święcili 
triumfy. Nawet polonista był za­
dowolony.

— .Uczciliście pamięć naszego 
pgety. Wykonanie programu było 
na dobrym poziomie.

V }  n o c  C is to p a d o io a
I udwik wracał do domu z 

jwypiekami ne twarzy.
, Jutro o szóstej — powta­

rzał w myślach. I upajał się wi­
zją zwycięskiego bpju. — War 
szawa odzyska wolność. Wypę­
dzimy zaborców — myślał. Naj­
pierw ze stolicy, potem z całe­
go kraju,

Pierwsze hasło do walki jest 
najważniejsze. Cały naród się 
zerwie. Pójdą jak jeden mąt.

W uszach chłopca dzwoniły 
strzępy dawnych przemówień.

Przy kolacji nie brał udziału 
w ogólnej _ rozmowie. Myśli 
miał zajęte innymi sprawami. I 
czuł się dumny, że stanie w sze­
regach bojowników wolności. 

Jutro o szóstej!
,— Dlaczego nie odpowiadasz? 

Co z tobą Ludwisiu. Gzy nie je­
steś chory?

Dopiero po dłuższej chwili 
zrozumiał słowa matki.
* '— Nie, mateczko. Czuję się sil­
niejszy niż zwykle. Naprawdę... 
Układając się ao snu Wyobrażał 
sobie łuny, które staną jutro 
nad Warszawą: Podchorążacy 
zapalą browar na Solcu, cywilni 
dadzą znak z Nowolipia. !

Ogień to hasło do rozpoczęcia 
działań wojennych.

Myśli chłopca plątały się co­
raz _ bardziej. Wreszcie zasnął.

Dzień 29 listopada przeminął 
szybko. Nadszedł upragniony 
wieczór, Ludwik przyłączy} się 
do grupy młodzieży, która stała 
na mgście Sobieskiego obok Ła­
zienek. Nikomu nie przeszkadzał 
deszcz i wiatr. Wszyscy wytęża­
li wzrok w kierunku Soloa. *

I — Czy nie widać łuny? 
^ ^ .S łu ż e j  niepodobna tu stać
— powiedział jakiś miody czlo- 
,-wiek w okularach.

Przez grupę chłopców prze­
biegi szmer.
i ,-*■ Na Belweder] — Nie wia­
domo, kto pierwszy rzuci! to ha­
sło.

Runęli wszyscy.
— Wybiła godzina sądu dla 

Wielkiego Księcia Konstantego
— myślał Ludwik biegnąc wraz 
x innymi. — Przecież przez nie­
go Artur popełnił samobójstwo.

Idący przyśpieszyli kroku. 
Powstanie wybuchło napraw­

dę — serce Ludwika biło niespo­
kojnie.

Zaczynał coraz wyraźniej od­
czuwać powagę chwili. \

—■ Ta noc listopadowa przej­

dzie do historii... Rdk 1830... Mój 
Boże, żeby powstanie przynió­
sł© zwycięstwo... ?

Ludwik spojrzał błagalnie w 
Zachmurzone niebo. Zwycięstwo 
i wolność — powtarzał.

Nie spełniło się marzenie Lud- ' 
Wika. Powstanie upadło, brakło 
mu wodzów. Żaden t  generałów 
nje wierzył w możliwośćć zwy­
cięstwa. Powstańcy staczali zwy­
cięskie b©je z wojskami nieprzy­
jacielskimi. Wsławił się oręż pol­
ski pod Stoczkiem, Wawrem i 
innymi miej soowościami.

Bohaterski czyn listopadowy 
przeszedł do historii.1 Czcimy w 
nim wyraz szlachetnego buntu 
przeciwko uciskowi zaborcy, 

Naród polski zerwał się do 
walki pomimo potęgi nieprzyja­
ciela.

9rzed lustrem
Stanął Jaś, przed Imitem 
Na chwiejnych, nożynach.
Co to? Jakiś chłopiec, 
Zbliżać się zaczyna.

Jasne ma oczęta,
Włoski jak len białe, 
Jaś cieszy się gościem,

. Wzywa go z zapałem: -
Popatrz! Mam konijta
Auto £ żołnierzy. *
Chcesz się ze mną bauM f --
Jaś zaprasza szczerze.

Ale tamtdn chłopiec ^
Ma te same rzeczy, 
Śmieje się jak Jasio, 
Słucha i nie przeczy.

Podnosi konika 
Zupełnie tak samo,
1 jest strasznie zimny. *
Co to znaczy, mamo?
— To jjęsf Jaś z lusterka, —i 

Uśmiecha się matka.
• Chłopiec nie rozumie; 

Zbyt trudna znaaAkn



K U R I E R mr. m

W alusa walczy 
z Rademacherem

Niecałe trzy tygodnia dzielą na 
od spotkania o mistrzostwo Polski 
pomiędzy IKS-sem a z wycięzcą 
spotkania Rado młak — OM TUK 
Rzeszów. Nie ulega wątpliwości, 
te mistrz Warszawy pokona druty- 
ną rzeszowskiego OM TUR-u i tym 
samym będzie przeciwnikiem wro­
cławian. Drużyna mistrza Dolnego 

, Śląska chcąc być dobrze przygoto<- 
waną do tego spotkania, postano­
wiła rozegrać dwa spotkania przed 
meczem mistrzowskim z Radomia- 
klem. Pierwszym • przeciwnikiem 
będzie w dniu 30 bm. wicemistrz 
Śląska Zryw. W ramach tego spót- 

• kania, które odbędzie się we Wro­
cławiu Walnga spotka się z repre­
zentantem Polski Rademacherem.

6-ty fóltitflllK
zapaśniczych
w Legnicy

W szóstym, dniu, turnieju zapa­
śniczego jaki odbywa się1 w Legni­
cy osiągnięto następujące wyniki: 

Czajus (Gdynia) Wygrał walko­
werem na skutek nie stawienia' się 
Tumy (Legnica), Elsner — Zawadz­
ki (W-wa) przygwoździł do maty 
w 24 minucie Borowiaką (Włk.). 
Biernacki wygrał walkę w 16 mi­
nucie ą Gromoffem. Pinecki wygrał 
przez dyskwalifikację Nielssena po 
2? minutach walki. <

W walce wolno - amerykańskiej 
-Czajus w 5 minucie pokonał Palkę.

CPN GazFasil 
4:1

W  towarzyskim meczu piłki not-, 
nej Fasil pokonał CPN: Gaz 4:1. 
Oba zespoły wystąpiły w rezerwo­
wych składach.

ŻKS „Budowlam“ -  
ZKS Drukarz" 9:3

Towarzyskie zawody piłki nożnej, 
rozegrane na boisku elektrowni, 
przyniosły zwycięstwo drużynie »Bu- 
dowlanych", która po ostatnich nie- 

'  powodzeniach podciągnęła - znacznie 
swą formę.

IN O W I N Y
I L U E R A C K I E

Od Sullivana do Joe Louisa
Czasy kiedy walczono 75 rund

Plęścłarstwo jest bodaj ńajstar-' 
śzym sportem, Kronjki notują wal­
ki ha ringu od kilkuset jat, ale ofi­
cjalny tytuł mtltpsą świata zdobyć 
ty został po raź pierwszy 65 lat 
temu. 7 lutego 1882 r. Amerykanin 
irlóndżlaógo pochodzenia Jonń Sul| 
livan znokautował-, w dziewiątej 
rundzie Raddy Ryanna, zdobywa­
jąc mistrzostwo/, świata. Sullivan 
był na tronie mistrzowskim 10 lot. 
W siódmym roku bronienia tytułu

Następcą Fitzimonsa byt James 
Jeffries, posiadający wspaniałe wa­
runki fizyczne, które pozwalały 
mu' bez Specjalnego wysiłku no­
kautować przeciwników,- Mając 
lat 30 Jeffries oddał .tytuł bez wał­
ki w .ręce Maryina Harta, które­
go w następnym roku pokonał.Ka- 
nadyjczyk Burns.

W grudniu 1906 r. stała się dla 
Amerykanów rzecz straszna. Kró­
lem pięści został Murzyn Jack

1

wszystkich „gwiazd" pokonał rów­
nież „Tiger J4cka“. —  Dempsey 
przegrał dwu spotkania- na punkty 
z Gene .Tuuneyem. .Następcy-Jun- 
neya to pięściarze ostatnich 20 lat. 
Wszystkim Są dobrze znani. Pisa­
liśmy zresztą o. nich w jednym z 
naszych numerów. Tunney Jak 
wiadomo oddał tytuł bez' walki. 
Sharkey wygrał eliminację z Stri- 
blińg iem. SzUieling- pokanał Shąt- 
keya by po dwóch latach przegrać

Sharhey

pokonał on Jacka Kilrajne w .75 
rundzie. W owych czasach nie zna­
no zwycięstwu na punkty, wygry­
wał ten, który przeciwnika posy­
łał W „krainę marzeń". Mistrzo­
stwo świata stracił Sulłiuan na 
rzecz Corbetta przegrywając w 
dziesiątej rundzie. , John Sullivan 
zmarł w 1928 r. przeżywszy lat 
70. Za życia był świadkiem detro­
nizacji 9 mistrzów pięściarskich.

Jasem Córbett królował na rin­
gu 5’ lat do roku 1897, kiedy to 
przegrał z Fitzimonsem w 14 run­
dzie. Corbett mą hbecnie gj lat 1 
żyje w Kalifornii. Jest ; on więc 
najstarszym z eksmistrzów świata.

Australijczyk Bob Fitźiinóns był 
pięściarzem fenomenem, gdyż ma­
jąc- wagę połśrednią zdobył jedne­
go wieczora tytuły mistrzów czte­
rech wag: półśredniej,- średniej,
półciężkiej - i ciężkiej. -Działo się to 
w Australii gdy miał lat 18. W 
wieku lat 35- zdobył -on dopiero 
mistrzostwo świata pó zwycięstwie 
nad Corbettem.

K O NK URS
SPORTOWY

„ Zgadnij kt m o r a "
R Ó W N I E Ż
na DOLNYM ŚLĄSKU

SZCZEGÓŁY ju t r o

Johnson. Jankesi nie mogli się po­
godzić z faktem, lż przedstawiciel 
czarnej rasy zdobył • mistrzostwo 
świata. Zmuszali oni Murzyna do 
kolejnych walk z najlepszymi pię­
ściarzami. Między innymi walczył 
z nim Polak St. Klecą! -— Stanley 
Ketchel. Johnson wygrywał 
wszystkimi Gdy przekonano się 
że Murzyn zwycięża wszystkich— 
|kjpnlónó Jeffriesa, który . pożeg­
na! się z ringiem bez porażki, by 
ratował „honor białej rasy". Wal­
ka Johnson—-Jeffrles przyniosła w 
15 rundzie zwycięstwo Murzynowi 
Rozpoczęło .się; prześladowanie' 
czarnego pięściarza i pogróżkiże 
jeśli nie opuści on Stanów, zosta­
nie zabity. Prześladowany I pod­
upadły na duchu Johnson Wyje: 
chał do Ha wanny, gdzie w 1915 r. 
Uległ po 26 rundach'W iillardowt 

Jes wiiriafd/żachóWął fytul mi­
strzowski przez okres pierwszej 
wojny światowej. W llpon 1919 r 
ustąpił on miejsca jednemu z naj­
lepszych pięściarzy, jaki uh zna hi­
storia boksu. Był nim Jack Demp­
sey, którego właściwe, nazwisko 
brzmi William -Harrtson. Dempsey. 
którego przezywano „Tygrysem z 
Utah1! posiadał wszystkie zalety 
pięściarza. Rozpoczęła się błyska­
wiczna kariera.. W l92t r. na zdo­
bycie Zaszczytnego tytułu pokusi! 

|się „artysta pięści" Georgęs Car-I 
pentier, nailenszy technik świata— 
musiał iednak skapitulować • juz 
w czwartej rundzie. ;,Ryk Pampa- 
sów“ mistrz Ameryki Południo­
wej Angelo Firpo, który był naj­
groźniejszym przeciwnikiem Demp-1 
śeya został również; pokonany. —. 
Jack Dempsey był niezwyciężony 

Nadszedł jednak kres jego sła­
wy*. Czas — największy wróg

Dempsey

do tego samego pięściarza. Z ko­
lei, mistrzem został olbrzym Carne- 
ra, którego po roku pokonał Maks 
Baer. Mistrzem w przeciągu jedne­
go roku był również Braddock. — 
Jeszcze raz udało się Szmelingowi 
pokonać Joe Louisa, ale rewanż, 
który decydował o tytule mistrza 
świata wygrał Murzyn Joe Louis. 
Joe Louis już dziesięć lat zwycięża 
bezapelacyjnie. Na szczęście w U. 
S. A. powodzi się obecnie Murzy­
nom trochę lepiej aniżeli 40 lat te­
mu. Joe Louis nie doznaje tej go­
ryczy co Johnson.

Tło m  Konkurs Sportom
KTO ODGADNIE WYNIK decydującego 
■potkania o tytuł MISTRZA POLSKI

WARTA-WISŁA
Mecz odbędzie się w Poznaniu dn. 30 bm. 
Trzy nagrody wyznaczono, każda po 1000 zł.

WARUNKI KONKURSU!
W miejsce kropek należy wpisać zespól, który mecz 

wygra. W  wypadku przewidywania wyniku nierozstrzy­
gniętego należy wpiaaó — remiz. Należy podaó ogólny 
wynik spotkania i wynik do przerwy oraz wymienić dru­
żyną, która strzeli pierwszą bramką. Każdy z uczestników 
m ole nadesłać dowolną ilość kuponów. Odpowiedzi nale- 
ży kierować na adres redakcji • „Cząstochowzkłego Kuriera 
Ilustrowanego" — Częstochowa, ul. Kopernika ó. Termin 
nadsyłania odpowiadał upływa z dniem 29 bm. wtącznio. 
Decyduje data stempla pocztowego. Na kopercie winno 
być zaznaczone „Konkurs Sportowy".

KUPON KONKURSOWY
Warta — Wista wygra . . . . st. br. . . . do przerwy
Pierwszą bramkę strzeli , , ■ ■ .......................................
Imię i  n a z w isk o .......................................................... ....
Dokładny a d res ................. .... • • • • » • • • » •

Szczęśliwa ręka Zięby 
pozwoli tiam zobaczyć mecz

Radomiak - IKS
Jak już Informowaliśmy w dniu 

wczorajszym, w Poznaniu odbyło 
się losowanie drużynowych mi­
strzostw Polski w boksie. Mistrz 
Dolnego Śląska dostał się do III 
grupy, w której nawet marzyć nie 
możemy^ by liczyć na sukcesy.

•Sytuacja jest tymbardziej przyk­
ra,. że: w poszczególnych grupach 
mistrzowie zostaną wyłonieni sy­
stemem pucharowym, czyli, żę 
pierwsza porażka eliminuje zespół 
z dalszych walk. Przedstawiciel na-

Sńoft akademika

Żeglarze AZM
przy s*o!e obrad

Walne zebranie Akademickiego 
Związku Morskiego, które odbyło 
się w niedzielę W Politechnifce, 
przyniosło Zmianę dotychczasowe­
go zarządu. Sprawozdanie z pierw­
szego roku pracy .wykazało, że pod 
waliny sportu żeglarskiego jitk iąt-i 
nieją. AZM zorganizował 2 kursy 
teoretyczna, .wysłał swych .człon­
ków na wyszkoleniowy Obóz mor­
ski do Wisłpujśeia i Jastarni oraz 
wyremontował 4 jachty rzeczne.

W Skład nowego zarządu weszli: 
E. Zychniewicz — prezes, Stożek 
v-prezes, Dudzi.c —r  sekretarz, Sza­
błowski — kierownik techniczny.

Do ważniejszych, uchwał zebra-' 
ńia zali.czyć należy ustalenie skład' 
k i . członkowskiej na 25 zł. Omó-

UWAGA!  KUPCY!
P A Ń S T W O W A  C Z N T B A L A  H A N D LO W A  

Hurtownia S p ożyw czo-Przem ysłow a
otw orzyła we Wrocławiu

przy ul. M 1 K O-fc A J A 77
trog iii. Kieibasniczej)

F I  L I |  ) Hurtowni
F I a zaopatrzona jest w duży asortyment to­
warów SDOŹvwczych kolon!a!nvch i gospodarczych 

HO C E N A C H  HURTOWYCH

• Zjednoczenie Przemysłu Taboru i Sprzętu Kolejowego 
PAŃSTW. FABRYKA WAGONÓW WE WROCŁAWIU 

o g ł a s z a

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na remont i przebudowę budynku przeznaczonego 

na przedszkole, przy liŁ Radzieckiej 25 w e Wrocławiu
• Oferty, w  zalakowanych kopertach, z napisem ofero- 

/ Wanej roboty oraz zawierające dowody wpłacenia wd- 
,,, di urn db Banku Narodty^ego we Wrocławiu, w  wysoko- 
| :ś<ci 1 proc. oferowanej sumy, należy złożyć w -W ydziai^  
IjBudowlanym PFW, ul. Przemysłowa 12, dp ‘dnia 5 grud­
n i a  1947 r. do god2, 10- Poczym nastąpi komisyjne otwar- 
||e ie  kopert.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe, informacje otrzymać 
f/można pod wyżej wymienionym adresem . w  godzinach 
|o d  8 do 10-tej. . V

Dyrekcja Państwowej Fabryki Wagonów zastrzega , 
.‘■sobie prawo wolnego wyborg oferenta, unieważnienia 
^przetargu bez podania przyczyn, jąk również zmiany ra-j 
/ kresu podanych w kosztorysie robót. (4631)

Ufcoitiini, ul. Heuciui 7
postukuje:

większy ilość stolarzy wybitnych fachów* 
cow meblowych

na w yjazd do Jaworzyny Slfsklej.
(4648)

P R Z E T A R G
Podajemy do wiadomości, że w dniu 3 grudniarb .o go­

dzinie 10 rano,'odbędzie się w  Grabowie, k. Jeleniej Góry 
na terenie b. warsztatów samochodowych Delegatury Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu

PRZETARG WRAKÓW SAMOCHODOWYCH

od cen wywoławczych, ustalonych przez komisje Motozbyt 
Biuro Sprzedaży Przeniysłtt-Motoryżacyjnego, Oddział Wroc­
ław, Gajowiecka Nr 135 przy DOW 4. ; .f 4635

WŁOSIE KOŃSKIE, WŁOSIE SZTUCZNE, OGONY 

KROWIE oraz WŁOSIE ze starych materacy K U P U J Ą  
PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZERÓBKI WŁOSIA • 
w e Wrocławiu, ni. Kaszubska 16 (obok Pomorskiej) ; 

Płacirpy. najwyższe: ce n y ,; /  (4475)

wiono także szczegóły wypoczyn­
kowego obozu AZM, który odbę­
dzie się w czasie ferii świątecz- 
nych.

w  zebraniu uczestniczyło 50-eiu 
członków.

Losowanie 
mistrzostw kl. B
1 . 2. — P if i  wyg I I — Budow­

lani;
2. 2. — Burza — IKS II;
8. 2. — Pafawag II — OMTUR 

Świdnica;
15. 2. — Burza —  Pafawag II; 

; OM TUR Sw. — IKS II;

TERMINARZ II GRUPY:
30. 11. — Piast Legnica —• OM 

TUR Jelenia Góra; 
Zapłon J. Góra -** Odra 
N, Sól;

7. 12. — Sparta . Legnica 7- Piast;
OMTUR — Zapłon;

21. 12. — Odra — OM TUR;
Piast — Zapłon;

28. 12 . — Zapłon — Piast;
Odra :J8L Sparta;-,

4. I. 48. OM TUR — Odra;
Sparta — Zapłon;

U . 1. — OM TUR — Sparta;
Odra .— Zapłon;

18. 1. — Piast — Sparta;
Zapłon — OM TUR;

25. 1. — OMTUR — Piast;
Sparta — Odra1 N. Sól; 

1. 2. — Piast — Odra N. Sól; 
Zapiórt Starta;

8. 2. — Odra N. Sól — Piast;
. Sparta — OMTUR.

szego mistrza miał na tyle szczę­
śliwą rękę, że gospodarzem spotka­
nia IKS — Radomiak, które odbę­
dzie się w dniu 14 grudnia br. są 
wrocławianie. Oczywiście, że bez­
apelacyjnym faworytem spotkania- 
jest mistrz Warszawy, tym nie 
mniej wrocławianie będą mieli o-, 
kazję oglądania atrakcyjnego spot­
kania. -Poza stroną, sportową, mecz 
będzie'niewątpliwie kasowy i pod-, 
reperuje niewątpliwie wrocławian 
■finansowo.
Sytuacja b y łab y  bardziej przyk­
ra, gdyby gospodarzem był Rado-, 
miak. Chociaż grupa II jest najsil­
niejsza, ' to jednak p .. Zięba miał 
>ńosa: przejść do -drugiej - kolejki 
drogą losowania, a- spotkanie: w 
drugiej, kolej be rozegrać, na włas­
nym ringu nazywa się szczęściem-*

Zebranie 
DOZ PN

W  piątek 28 listopada Zarząd 
DOZPN organizuje w swoim wli- 
snym lokalu zebranie kierowników 
sekcji piłkarskiej wraź z czołowymi 
piłkarzami okręgu. Na zebraaiu 
>0wyższym wygłosi referat — trener 

PZPN Wacek Kuchar.

Kursy w OKZZ
Referat szkoleniowy OKZZ zorga­

nizował, kursy dla radców zakłado­
wych, mężów zaufania i kierowni­
ków świetlicowych- Dotychczas, u- 
kończyio kursy ., 500 aktywistów 
Wrocławia i Dolnego Śląska.

Obecnie czynny jest kurs dla . mę­
żów zaufania na terenie Fabryki Wo-. 
domierzy i w Zakładach Przemysiu 
Chemicznego w Wałbrzychu.

|j^S°VVELE WŁOSKIE 
gflTwł >■ WASzwewia

1 Łm  UK TRIUMFALNY
U J  Ł ftE M A SO U t

I O J zWONY BAZYLEI
Ł B w  . L A tA O O N  

*IW O Ł A S BREUGNON 
n o t i A ^ a

M a r y s i e ń k a
■ s o y i E iE Ń s e i  

l y j O N  KI CHOT
M CERVA/>IT6S

Zgubiono dnia 21. XI. br. więctbe"! 
rem możliwie w tramwaju —4- je­
dynka, dziesiątka — teczkę, z akta­
mi! Proszę oddać za wynagrodzę-- 
niem, pi. Grunwaldzki 76 m.

(4649)

Ozdoby choinkowe, hurt, bogaty 
wybór, 130 wzorów, 25 lat istnie­
nia firmy. Fabryka Saturnom, Do- . 
browólski, Warszawa, Racławicka 

(4642)
Unieważniam - dowód tożsamości 
kopia nr. 032674 wystawiony! na - 
nazwisko Fiuger Henryk, p rzepoi 
sany na obecnego wiaśdcieigp-Ry-',: 
masźewskiego Władysławą Komar.^ 
no nr. 130, pow. Jelenia Gór^'|ta®  

(4646)
Unieważniam skradzioną kartę re­
jestracyjną RKU Konin, Myler 
Mieczysław, Kleclna, ' Kościelna 
26. , ______  (4636J? i.

Wrocławski K urier, iiustrow i^l 
Wydawca: Spóldz. Wyd, „Wie 
b a“. Adres Redakcji i Admin. 
-tracą: Wrocław. Wierzbowa 30 
etefon redakcji 3Ó-aj, telefo. 

administracji 31-17. ' 'V: 
Konto PKO VIII 183. 

Hedaktor : Bronisław Wińmct '
Drukarnia ,. Wiedza" m M
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Żołnierze australijscy na Ziemi 
Święte] wolne godziny spędzają 
na zwiedzaniu miejscowości, zna­
nych im i  pisma świętego — zwie- 
dzana uliczka Jerozolimy nie jest 
jednak najwęższą, skoro może nią 
maszerować sześciu ludzi pod 

rząd...

Policjant brytyjski złoży! na płycie chodnika dziewczynkę arabską, 
poważnie ranna podczas wybuchu w składzie amunicji, na skutek 
bomby, rzuconej przez terrorystów na plac rynku w Jerozolimie

203' <,emons*rowany w 35-tym salonie samochodo­
wym, który przyswoił sobie wszystkie ostatnie amerykańskie linie 
!u I^ ynam,Czne> zachowl,ląc Jednakże przewagę nad tymi wozami, 
ChoCby przez zmniejszone prawie do, potowy zużycie benzyny, przy 

prawie równej mocy

Ploteczki pozagrobowe
Śniło mi się, że umarłem. Du­

sza moja opuściła zwłoki i e- 
azywiście .wiedziała wszystko 
«o się działo dalej.

1 tu spotka! mnie zawód. Bo 
wlaścdwle to tym smutnym lak­
tam nikt się nawał nie zmartwił.

Na kolegów po piórze nigdy 
nie liczyłem, bo najwyżej mogą 
napisać „ciepłą"'' wzmiankę a ro­
dzina odpadła, bo nic s dóbr 
materialnych jej nie zostawiłem.

Więc zawiedziony . wsiadłem  
na chmurkę i śmignąłem prosto 
do Bramy Niebieskie), przy któ­
rej stał św. Piotr z Kluczami.

— Czego duszyczka tobie ży- 
°»T?
. — Chciałbym do nieba_
— A w jakim charakterzeT
— Co proszę T
— Święty? Zasłużony? Skiero­

wany z czyśćca?,
— Nie... — bąknąłem zbity z 

tropu.
— To niech duszyczka zjeżdża 

i czasu nie zajmuje.
— Ja chciałem tylko zajrzeć... 

na chwileczkę...
— Znamy takich — wtrącił się 

anioł z piwnymi oczkami — jak 
ostatnim razem takiego wpuści­
łem, to go petem przez 3000 lat 
wyeksmitować nie było można.

Po takim dictum wycofałem  
się spiesznie na Tóżową chmur­
kę i  dumam co robić? Myślałem, 
myślałem, aż w  końcu umyśli­
łem: że trzeba coś założyć!

Założyłem więc tygodnik pod 
nazwą „Głos Zaświatów", wysła­
wiłem sobie legitymację praso­
wą, delegację służbową i hyc do 
Bramy Niebieskiej I

Dyżurne anioły popatrzyły 
najpierw na legitymację, potem 
na siebie i jeden ż nich szepnął:

— Lepiej takiego puścić, bo 
nas jeszcze w „Kurierze" obsma- 
ruje.

w  ten sposób dostałem się do 
Nieba,

Pospacerowałem jeszcze trochę 
1 przekonałem tię, te towarzy­
stwo w Niebie jest fatalnie nie* 
ciekawe (nikogo ze znajomych!) 
Postanowiłem siąść na chmurką 
i  odjechać do Piekle.

Łatwiej jednak byle postano­
wić, niż postanowienie wyko­
nać. Bo przed Piekłem stało 358 
kilometrowych ogonków. To te* 
z ciężkim trudem dostałem się 
do wnętrza Czeluści Piekiel­
nych, motywując to konieczno­
ścią wywiadu z Belzebubem.

W  Piekle ścisk nie dp opisa­
nia! Miliardy potępieńców nie' 
mają gdzie mieszkać, bo wszy­
stkie kotły ze smolą są przepeł­
nione i  bez odstępnego miejsca 
dostać nie sposób.

Mówił mi jeden diabeł, te  
prywatna inicjatywa (bardzo Jat 
przez władze piekielne popiera­
na) buduje nowe kotły luksuso­
we, ale ceny są takie diabelskie, 
że tylko najwięksi grzesznicy 
mogą sobie na to pozwolić.

Nie mniej, mimo ścisku i go­
rąca poczułem się łu doskonale. 
Tylu znajomych i  przyjaciół! —* 
Tyle znakomitych osobistości, 
od Nerona do GSringa włącz­
nie!

I gubernator generalny Frank. 
I Ludwik XV i Robespierre, Ce- 
sanova, Lukrecja Borgia a ro­
dzinką, Tamerlan, Madame Pom- 
padour, Messa lina i  tysłąoe cza­
rujących pań i  panów.

Tylko nigdzie nie zauważyłem  
Hitlera z Ewą Braun. Gzy to nie 
zastanawiające?

Byłem jeszcze na punkcie 
przerzutowym w  Czyśćcu. Atmo­
sfera tam nieciekawa, a nastrój 
zupełnie jak na akademii ku 
Czci Jedni ziewają, drudzy drze­
mią, a każdy czeka kiedy to zię 
skończy.

Bmrlll Wsiadłem na chmurkę 
i chciałem wracać do Piekła! 
Niestety po drodze się obudzi- 
lam.' Chrzan.

|  E. Wilson

m
Powieść E. ZOOR

'4* Mijały długie chwile oczekiwania, a Doris nie wracała.
Żętyca podniecony 1 zdenerwowany w najwyższym stopniu 

- chodził wielkimi krokami, nie mogąc zrozumieć dokąd za­
prowadzono dziewczynę i ćo z nią zrobiono. Nie chciał na­
wet dopuścić do siebie tej myśli, że Anita mogłaby jej wy- 
rządzić jakąś krzywdę. Był wściekły, czując swoją zupełną 
heZsilność. Wreszcie po upływie > godziny • drzwi otworzyły 

. się ,z 'frfąsMem } dzicy wepchnęli zapłakaną Doris.= Żętyca 
f  ^krzykiem .radości podbiegł do dziewczyny, lecz nim zdo- 

Powiedzieć,'o coś zajjyłąć bojownicy poćh^feili go 
brutalnie i wyprowadzili z więzienia. Szarpał-się i wyrywał, , 
ale nic riie pomogło. Dzicy trzymali go mocno i niebawem 
przyprowadzić go przed oblicze swdjęi krćłćwej.4 Jedno spoj­
rzenie wystarczyło Żętycy, aby zrozumieć, że sytuacja nie 
jest dobrą. Anita pątrzała na niego ponuro, a nozdrza jej 
drghiy hamowaną wściekłością1. Niecierpliwym ruchem reki 
odUrąwiła straż i z dziko iskrzącymi oczami -podeszła do- 
Żętycy. - t *
S  ^  psie — syknęła prze* zaciśnięte zęby, wymierza­
jąc mu potężny policzek. Źętyća,zbladł gwałtownie,"ale nie 

• poruszył sie z miejsca. • '! v
- -  -Widać, że obcowanie 'z  dzikusami robi, swoje ' — po- 

wiedział drwiącą.* < v ~ •
. .  Milcz! albo każe cle obedrzeć ze skóry! -—.ryknęła 
Anita. — Ty kłamco! Ty podły kłamco!

(Je^Ji myślisz, że zdpłaśz mnie przestraszyć swymi 
wrzaskami, to się mylisz — powiedział na pozór spokojnie 

ix ^?tyca,-który -od ifazu-zorientowąb^śię >Co fslę ‘stało; - ■
— Dlaczego mówiłeś, że .tąj dziewczyna jest twoją sjo- 

strą. LMaczego me powiedziałeś mi całej .prawdy — krzy-° 
czła Anita.,Żętyca niechętnie wzruszył" ramionami.

B ffjfc' Po Prostu chciałem, ją uchronić przed twoją dzika za- zdrością. I  c  \  n :

Jasio Peszek jest synem 
emigranta, polskiego. Urodził 
się w Belgii, gdzie później J 
[chodził do szkołyNadeszła 
zwojmU;Jasio przeżył , 
fiata Okupacji ńiemieókiej. 
.Młody Tolak dowiaduje się w' 
pstatmej cltfińli o.jwylądowa- 
niu wojsk amerykańskich, we ■ 

F ra n c ji .

'fkrihóże jHemmyi Koszyczki
Koszyczka; wlókł sie lia końcu.

Pan cudzoziemiec? — spytał go czerwononosy, mru­
gając porozumiewawczo zapuchęiętymi oczyma.

Koszyczko obrzucił go nieprzyjemnym spojrzeniem. Nie 
podobał mu się ąlecak jegomościa, mający, zdaniem Koszycz- 
ki, wybitnie niemieckie cechy. Widział to kto starego Fran­
cuza z plecakiem?

—• Jestem Alzatczykiem — odpowiedział. Zaraz Jednak 
zaniepokoił się własną małomównością. — Zwolniony jeniec 
wojenny —. dodał.

Jegomość z czerwonym nosem stracił cały zapał.
— Ach, tak... — bąknął.

. “  ,Tak — Przyświadczył Koszyczko — zwolniony za do­
browolne zgłoszenie się. do pracy. Na urlopie wypoczynko­
wym.

Czerwononosy podreptał za resztą tówarzystwa.
— To Niemiec — szepnął, wskazując na Koszyczkę.
Panna skrzywiła się 3a obrzydzeniem, króliki zatrzepotały

się niespokojnie. Tylko młody człowiek, który nie przewoził 
bomb, nabrał nagłej sympatii do Koszyczki.

— Najlepiej zrobimy, jak się będziemy trzymać razem —’ 
zaproponował.

Koszyczko nie był tego wcale taki pewny, ale nie śmiał , 
odmówić.

Stall u brzegu szosy, panna z czerwononosym kilka kro­
ków przed nimi. Na horyzoncie zjawił się wielki samochód 
ciężarowy.

Niech pani wybiegnie na środek drogi 1 podniesie rę­
ce —- szepnął czerwononosy, popychając dziewczynę.

— Nie potrzebuje pańskich rad — odpowiedziała gniewnie 
zresztą natychmiast się do nich stosując.

; Samochód zwolnił biegu. Zamorusańy węglem szofer w y­
chylił się prze* okno.

—• Czego? — ,spytał.
— Mógłby pan nas wziąć ze sofią — zaszczebiotała panna.
— Dokąd? ‘fL -»
— Do OrenobH. ' . » . ,
—• Dokądkolwiek — uzupełnił młody człowiek.
Szofer uśmiechnął się, nacisnął na gaz.

- Nie da się zrobić. Jadę w przeciwnym kierunku.

jj$ Bydlę — oświadczyła z przekonaniem panna, spoglą­
dając wrogo na swoje męskie otoczenie. Tylko przez nich zo­
stała na szosie. 1
H i  Źle mu z oczu patrzyło —■ pocieszył Ją młody czło­
wiek..— Mógł panią skrzywdzić. A może pani przyzwycza­
jona?

Panna odwróciła się do niego plecami
— Czemu ludzie nie lubią, jak im mówić prawdę w  oczy? 

— spytał młody człowiek.
— Mógłby się pan przyzwoicie) Odzywać do kobiet — 

zgromił go czerwononosy. W niej nasza jedyna nadzieja.
Nowy samochód ciężarowy .minął ich, ale nawet nie zwoi* 

n il..
— Nie | ma pani powodzenia — zasmucił się młody czło- 

fwiek.
— 7 rzeba nich odczepić ̂ ipom yślhł Koszyczko 

za wielu nas. Nikt nas nie weźmie.
Podszedł do brzegu szosy, usiadł na trawie, aby odpocząć 

I zebraę myśli.; Pł4żnćwanie młodego człowieka denerwowa­
ło go więcej niż upał.

Na szosy zjawił się nowy tuman kurzu.
— Wyjdźże pani na środek — zadyrygował czerwonono­

sy. i
Panną wyszła, podniosła ręce do góry i tak Już została, nie 

mając sił się poruszyć. Tuż przed nią zatrzymała się wielka 
platforma, wypełniona niemieckimi żołnierzami.

Szofer w  zielonym mundurze, olbrzymia fasola szparago­
wa zakończona małą żółtą główką, pochylił się nad młoda 
panną.

— Chcecie jechać? •— spytał łamaną francuscsyzną.
Koszyczko spostrzegł, że siedzi pomiędzy ostami i pokrzyk

wami. Świat zrobił się jeszcze nieprzyjemniejszy niż poprzed- 
nio. Panna milczała. Ciągle jeszcze trzymała ręce w górze 
jakby na widok wyrhiprzonego w siebie rewolweru. Obaj . 
łrancuzi odsuwali się -b bok drobnymi, tchórzliwymi krocz­
kami. Koszyczko poczuł, że jeżeli zaraz nie zrobi czegoś bar­
dzo Odważnego, nie pozostanie mu nic innego, jak bać sie ra­
zem z mmi. v

Wobec tego wstał i podszedł do samochodu.
C. d. n.

■ —- i Wojska amerykańskie
zdobyły silną pozycji w Caen. — _ Wojna su wnet 

skończy, HeluI
. —s Ca,,* zrobisz 

po wojnie Jasiu} ■ 
•: .; —; Jadę do Pał- ' 

tm

< — Czy zdołasz , o- 
pulcił kraj w któ- 

,rym tyłei blisko 15 
lett
*■ N k rozumiem ciff

— Żyjąc tyle Jat 
w Belgii, będzie Ci 
ttę trudno przyzwy- ' 
«*<wć do innego ty-  
tm

, — Bynajmniej! 
Czuję się zupełnie 
obcy w , tym stroju.

— Jestei wielkim 
patriotą!.

— Musiałaby! tak 
■jak ja, nie znać swojej 

- ojczyzny by odczuł jej 
brak, Helul

■ ■ A 4 *
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